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Sam otny żeg la rz
wśród wzburzonych fal Atlantyku

Uoi i  R unciit.au .

I  d a jący  się w p rzysz łym  tygod­
niu  do P rag i  czeskiej io rd  R uncim an , 
jak  donoszą  depesze z L on d y n u ,  w 
ro zm o w ie  z b ry ty jsk im  m in is t rem  
sp ra w  z ag ran iczn y ch  lo rdem  Hali- 
faxem  m iędzy innym i oświadczył, ż,e 
v>- stolicy rep u b l ik i  n ad w e łtaw sk ie j  
znajdzie  się w pozycji sam otnego  że ­
glarza, p o rzuconego  n a  ś ro d k u  At­
lan tyku .

T y m  ob razo w y m  pow iedzeniem  
w yb itny  p o l i tyk  angie lsk i w yraził  
b a rd zo  wiele. A n aw e t  — pbw iedz ia ł 
w szystko, co m o żn a  fllziś pow iedzieć 
w sp raw ie  czesko sudeckiej,  od d łuż­
szego czasu ab so rb u jące j  po lityczną 
opinię  świata.

Poróv nanic  P rag i do ś ro d k a  At­
la n ty k u  a siebie do sam otnego  że­
g larza  —  użyte  przez p o l i ty k a  u d a ją ­
cego się do C zechosłow acji w c h a r a ­
k te rze  p ry w a tn e g o  do rad cy  i m e d ia ­
tora - jes t  nadzw vczaj t ra fne .

Z agadn ien ie  bow iem  czesko - su ­
deckie  jest  tak  sk o m p lik o w an e ,  de­
l ika tne  i n iebezpieczne, że rozw ik łać  
je  w sposób  z a d aw a la jący  obie s t ro n y  
jes t  p raw ie  tak  sam o t ru d n o ,  jak 
w ydostać  się sam o tn em u  żeglarzowi 
ze ś ro d k a  A tlan tyku . W szak od sa ­
m ego p o c z ą tk u  w ypłyn ięc ia  tego za ­
g ad n ien ia  n a  w idow nię  po lityczną  
jest  w iadom ym , że in s t ru o w a n e m u  
przez  Berlin  p rzy w ó d cy  N iem ców  su ­
d eck ich  H en le inow i chodzi o coś wię 
cej, aniżeli o ró w n o u p ra w n ie n ie  
m n ie jszości n iem ieck ie j w Republice  
C zechosłow ackiej.  Gdyby H enle inow i, 
a ściślej T rzeciej  Rzeszy, chodziło  
ty lko  o to, sp raw ą  czesko-sttdecka n i ­
gdy nie n a b ra ła b y  tak ie j  ostrości, 
jaik obecnie  i z ła tw ośc ią  m ogłaby  b yć  
rozs trzygn ię ta  w ra m a c h  p rzed  p a ru  
dn iam i ogłoszonego rządow ego  p ro ­
je k tu  s ta tu tu  narodow ośc iow ego .

Aile cała  t ru d n o ść  zagadn ien ia  
w łaśn ie  n a  ty m  polega, że p ro g ra m  
s .decki T rzec ie j  Rzeszy w- żaden  spo- 
sć b nie m oże zm ieścić  się w ra m a c h  
tego s ta tu tu .  W y s ta rc z y  s ta tu t  zes ta ­
w ie z o n e g d a j  o p u b l ik o w a n y m  m e ­
m o ria łem  hen le inow ców , b \  p rzek o ­
nać się, że ż ą d an ia  B er l in a  w sposób 
w y raźn y  godzą  w in teg ra ln o ść  tery- 
o r ia ln ą  o raz  su w eren n o ść  i n ieza le­

żność  R epub lik i  C zechosłow ackiej.
W  je d n y m  p ra w d o p o d o b n ie  w y­

p a d k u  N iem cy h it le row sk ie  zrezyg­
n o w a ły b y  z n a ru sz e n ia  in tegra lnośc i  
te ry to r ia ln e j  Czechosłowacji:  gdyby
1'ząd p ra sk i  poszedł na ze rw an ie  wszy 
s tk ich  um ów  sojuszn iczych , łą c z ą ­
cych  paiis lw o czeskie z innym i p a ń ­
s tw am i i zgodził się p rzeksz ta łc ić  r e ­
pub likę  n a d w e łta w sk ą  w dom enę  w y­
łącznych  w pływ ów  T rzeciej  Rzeszy.

Rząd n ra sk i  jednak , jak  w yn ika  
7 do tychczasow ego  ro zw o ju  sp ra w y

sudeck ie j,  da lek i  jes t  od w s tąp ien ia  
n a  ta k ą  drogę. P rzec iw nie .  W y k a z u ­
je  co raz  to  w iększą  i z d \c y d o w a n ą  
wolę o d p a rc ia  n a p o ru  niem ieckiego  
i m a k sy m a ln y c h  p lanów  Trzeciej  
Rzeszy. K ry tyczne  dni m a jo w e  w y ­
kazały , że P ra g a  w obron ie  swej, n ie ­
podległości jes t  zd ecy d o w an a  ■wal­
czyć z b ro n ią  w ręku ,  i to w alczyć  aż 
"do upadłego.

Lecz tak ie  s tanow isko  Prag i,  z k tó ­
rego ja k  św iadczą  os ta tn ie  p o su n ię ­
cia rządu  czeskiego, nie zam ie rza  ona 
zejść rów nież  w przysiłowc] —  s ta ­
now i d ru g ą  s tronę  m ed a lu  czesko- 
sudeckiego  zagadn ien ia .  T ak  spmo 
w y k lu c z a ją cą  k o m p ro m iso w e  za ła t­
w ienie  jak i p ie rw sza  jego s trona .

I cóż w ta k ic h  w a ru n k a c h  będzie 
m ógł d o rad zać  obu s t ro n o m  sam o tn y  
żeg larr ,  lo rd  R u n c im an ?

N iemożliwe p o je d n a n ie ?  Jeżeli 
nie zechce ton żeglarz w celu w ydo­
s tan ia  się ze ś r o d k a  A tlan tyku , na 
k tó ry  został rzucony  przez  rząd  a n ­
gielski, p rzechylić  się na je d n ą  lub

p rzes tan ie  b y ć  sam o tn y m  żeglarzem  
p rzez  cały czas swego p o by tu  w P r a ­
dze i nie po su n ie  sp raw y  czesko-su- 
deckie j ani o odrobinę  naprzód .

Ale is tn ie je  również inna  e w e n tu ­
alność. Już  obecnie  da ją  się słyszeć 
głosy, że z m is ją  lo rda  R u n c im an a ,  
d ba jąca  o swe in te resy  Anglia łączy, 
sp raw ę  s to su n k ó w  niem iecko - angiel 
skich. „K u rie r  P o lsk i11 z 27 b. m. p i ­
sze: „ P ra g a  m us i  się strzec, aby  pod 
w p ływ em  Anglii nie doszło do ja k ie ­
goś uk ładu ,  k tó rv  bez w ojny  i bez 
a la rm u ją c y ch  fak tó w  d o k o n y w an y ch  
w ydałby  Czechosłowację pośredn io  
w ręce N iem iec” . Oczywiście, w  za­
m ia n  za u n o rm o w an ie  calok-ształtu 
s to sunków  angie lsko - n iem ieckich.

Jeżeli m is ja  lo rda  R u nc im ana ,  no 
zo r ien to w an iu  się w sytuacji  na  iniejs 
cu, pójdzie  w k ie ru n k u  w sk a z a n y m  
przez „ K u r ie r  P o l s k i ”  —  w ów czas 
n iew ątp liw k  sam otny  żeglarz p rzes ia  
nie być s a m o tn y m  i z ła tw ośc ią  w y­
dostan ie  się ze w zburzonych  fal At­
lan ty k u  i to  p rz y  w spólnej pom o cy

d ru g ą  s tronę , to z całą pew nośc ią  nie | B erl ina  i L ondynu . alfa.

Przewiezienie zwłok która Stanisława 
A u g u s ta  do P o isk i

WARSZAWA (Pat). W  w yniku ' źione z Leningradu do kraju.
przychylnego ustosunkow ania się  rzą 
du sow ieck iego  do spraw y repatriacji 
zw łok  króla Stanisław a Augustm zo ­
stały  one przed paru dniam i przew ie-

Trum na ze szczątkam i króia s p o ­
cznie w m iejscu  jego urodzenia w za 
bytkow ym  kościele w  W ołożynic.

„ N a t u r a ln a "  ś m ie r ć  g e r .e ra fó a r
w  S u r i e t a c i i

TOKIO. (Pet.) W edług  doniesień z 
K e jo , czerwona armia Da lek '-ego Wscho 
du strać.la osta tn io  3 wyższych d o w ó d ­
ców, którzy padli ofiaram i krwaw si 
„czystki". Byli to . gen. Lewanżowskij, d o ­
w ódca korpusu w  prowincji nadbrzeż­
nej, który uchodził za zag in ionego , a fak

tycznie został rozstrzela j) w dn. 20 lip­
ca, dalei —  gen. Geilit, dow ódca armii 
syberyjskie,, k tórego  również rozstrzela­
no oraz g«n. Ri.abin, zastępca dow ódcy 
sił lotniczych D alekiego W schodu, który 
w obaw  is pi-zed aresztow aniem  popełnił 
sam obójstwo.

Odmładzanie armii angielskiej
LONDYN, (Pat). M inister w o jny  I lo re .  

B elisha ogłpsił dziś w Izbie  Gmin now e p rze  
pisy, do tyczące  aw ansów  w a rm ii b ry ty js ­
k iej. P rzep isy  te m a ją  na  celu odm łodzenie 
k o rp u su  oficerskiego.

Na m ocy t>ch now ych zarządzeń , k tó re  
do ty czy ć  będą  od pon ied z ia łk u  aw ansów  
p rzeszło  2 tys. oficerów , aw anse o ficerów  
a rm ii b ry ty jsk ie j nie będą  uzależn ione  od 
w akansów , jak  to było do tychczas, lecz do

Palestynę ogarnia wojna domowa
JEROZOLIMA, (Pat). Sytuacja w 

P alestynie staje się coraz bardziej n a­
prężoną. Akty terrorystyczne są co  
raz częstsze, zajścia pow tarzające się

na eaiym  obszarze Palestyny, pow o­
li nabierają charakteru praw dziw, j 
w ojny dom ow ej. W  Ila ific  ludność a- 
rabska w dalszym  ciągu podpala skle

Rekonstrukcja rządu ZSRR ?
MOSKWA, (Pat). Ogłoszenie de­

k re tu  o zw ołanie  drug ie j  sesji N a j­
wyższej Rady ZSRR w yw ołało  w k o ­
łach  d z ien n ik a rsk ich  i dyp lo m aty cz­
n y ch  różne  dom ysły  n a  te m a t  p o rz ą d  
ku  o b rad  sesji.

Is tn ie je  przypuszczen ie ,  że na po 
r z ą d k u  ob rad  z n a jd ą  się n as tęp u jące  
sp raw y. B udżet sowiecki na rok  bie­

żący, r e k o n s t ru k c ja  rządu ,  gdyż —  
ja k  w iadom o, zginęli z w idow ni po li­
tyczne j dw a j zas tępcy  p rzew odniczą  
cego R ady  K om isarzy  L u d o w y ch  Z 
S. R. R. K osior i C zuhar  o raz  k o m i­
sarz  ro ln ic tw a  E jche . Poza  tym  tem a  
tern ob rad  m a  być po li ty k a  z a g ra n i ­
czna, a głównie w yp ad k i  na  D alek im  
W schodzie .

WARSZAWA. (Pal.) Komisja polsko- 
rumuńska, powołana do zbadania wypad 
ku samolotu w  Rumunii zakończyła swe 
czynności w dniu 27 bm. o godz. 17,30.

Komisja stwierdziła co  następuje: 
Start ■ Czerniewice odbył sle zgodnie  
z rozkładem lotów. Przy czym ze strony 
technicznej i m eteorologicznej Istniały 
wszyskie warunki, uprawniające samolot 
do odbycia lotu

Po odbyciu normalnego startu samo­
lot odleciał w kierunku Bukaresztu, po­
dając w kilka minut po sarcje normalną 
depeszę radiową do stacji radiowej w 
Czernlowcach. Dalsza korespondencja o- 
trzymana z samolotu nie wskazywała na 
żadne okoliczności, które m ogłyby św iad  
czyć o  tym ,że lot odbywał się  ped  jakim 
kołwiek względem nienoritłalnie. Lot od­
bywał się początkowo pod chmurami, a 
pofem w chmurach. Przebieg i o i u  został 
odtworzony ze znalezionej w  sam olocie 
ba ograni.ii, z której wynika, ze samolot 
po starcie nabierał prawidłową wysokość, 
wznosząc się z szybkością około trzech 
metrów na sekundę do wysokości 3890 
metrów. Z tej wysokości samolot obniżył 
się na około 500 metrów z szybkością 
7 metrów, na sek.. po czym zaczął opadać 
korkociągiem, który bw ał aż do upadku 
samolotu na ziem ię. Powód obniżenia 
lotu ,a następnie wejścia samolotu w kor­
kociąg na podstawie dotychczasowych  
badań m e dał się do obecnej chwili jed­
noznacznie ustalić.

Komisja nie  stwierdziła jednak po bar 
dzo szczegółowych badaniach na miejscu 
wypadku żadnych uszkodzeń w samolo­
cie, które m ogłyby być uważane za przy­

czynę w y p a d k u . Dalsze badania trwają.
Powyższy komunikat jest pierwszym 

oficjalnym komunikatem komisji. Dalsze 
komunikaty zostaną wydane w miarę po­
stępu badań.

py żydow skie. W  dzieln icy  żyd ow s­
kiej rzucane są  pom im o w zm ocn io­
nej ochrony w dalszym  ciągu bom by. 
Arabi napadają na u lieacli na prze  
cbodiiiów  Żydów.

K om unikacja jest coraz bardziej 
utrudniona i n iebezpieczna. Droga z 
N apiusy do Jerozolim y została zn isz­
czona przez Arabów na przestrzeni 
8 km. Drogę z Tel Avivu do Jerozo i 
m y przeryw ano w czoraj k ilkak”ot- 
nie w  różnych m iejscach, przy czym  
ukryci w  pobliżu drogi Arabi o strze­
liw ali przejeżdżające sam ochody.

‘ W  Amlcli zatrzym ano pasażera  
autobusu żydow skiego, w  chw ili gdy 
przygotow yw ał się do rzucenia bom ­
by w  dzieln icy arabskiej m iasta.

Rada narodow a żydow ska zw ró­
ciła się z w ezw aniem  do ludności ży ­
dow skiej, naw ołując m łodzież do wstę 
pow ania w  szeregi gwardii cy w ilnej, 
która ma zapew nie bezpieczeństw o  
w  jednei z najbardziej zagrożonych  
okolic Sitarami. ,r

m ajo ra  w łącznie będ ą  udzie lane  au to m a ty ­
cznie. W ed ług  now ego ro zp o rząd zen ia , p o ­
ru czn ik  po 8 la tach  au to m aty czn ie  aw an so ­
w any  będzie na  k a p ita n a , k a p i tm  po 9 la­
tach  na  m ajo ra , m a jo r  po  10 la ta ch  albo  
aw an so w an y  być m usi na  p o a p u łk o w n ik r 
lu b  też p rzech o d zi n a  e m ery tu rę . O ficer li­
czący  la t  47, k tó ry  n ie  m a k w a lifik ac ji Jo  
aw an su  n a  pułkow -nika, ma zap ew nioną  e- 
m ery tu rę  w w ysokości 400 fu n tó w  roczn ie.

R ozpo rząd zen ie  obniża  rów nież  wiek 
p rze jśc ia  o ficerów  w s tan  spoczynku . O d. 
tą ć  m a jo r  p rzecn o d zić  będzie w s tan  spo • 
czynku  zam iast w w ieku l a t - 50, ja k  to było 
dc ty ch czas, w w ieku la t  47, p o d p u łkow nik  
w w ieku la t 50 z a n ia s t  55, p u łk o w n ik  55 
z i.m iast 57, g e n era ł- in a jo r 57 zam iast 02 
i g en era ł b ro n i zam ias t 67, w w ieku la t  60,

Arm ia b ry ty jsk a  n ie będzie  więc w p rzv - 
szłości m ia ta  w sw \c h  szeregach  generałów  
sta rszy ch  p o n ad  60 iat.

Pogrzeb  ( f a r  k a ta s tro fy .
1 0 ’s W o  S e iti ilr tlG

CZEEhHOWCE. (Pat.j Wczotaj odbył 
się w Czerniowcach pogrzeb por. Jone- 
scu, kierownika czerrtiowktckiego lotni­
ska, który zginął w katastrofie polskiego  
samolotu.

W a RSZa WA, (PAT). Jak się dowiadu­
jemy, pogrzeb ofiar katastrofy polsKieco 
samoioiu w Rumunii, który miał się  od­
być w dniu jutrzejszym o godz. 10 rano 
w  Warszawie, odbędzie się w  sobotę  
o  tej samej godzin ie na cmentarzu woj­
skowym na Powązkach.

KRAKÓW. (Pat.) W dn. 29 bm. w  
Świątnikach Górnych, pow krakowskie­
go, po naoożenstW a w miejscowym koś­
ciele parełialnym odbędzie się pogrzeb  
ś. p, W ładysława Kotarby, pilota komu­
nikacyjnego, ofiary ostainre) katastrofy 
lotniczej na terenie Rumunii.

S & s g ś B t S  E z t e g t s l f o  g w  f i k n i e

dlicjant bryty,ski schylony nad zwłokam malej Arabki, która p ad ła  rażona od łam kiem  bom by. O bok niej zwłoki A raba
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Z iwialś In iii. Funduszu Pracy
W  d y rek cji F u n d u szu  P ra c y  odbyła  się 

k c n fe re n c ja  p ra so w a , n a  k tó re j  d y re k to r  
F u n d u szu  P ra c y  Guoiński udzielił p rasie  
w y czerp u jący ch  im form acyj na  tem a t całok  
sz ia łtu  dz ia ła ln o śc i te j in s ty tu c j i  M. in. dyr. 
G noim k.” m ćw ii:

„O gółem  ctochody F unduszj Prscy 
wyniosły w roku 1937/38 —  / ł  172 mil, 
w  ciągu zaś 5 -led a  1933/34— 1937/38 —  
zt 684 mil. Składają się na to  op ia ty  us'a. 
w ow e od doch o d ó w  prywatnych i od 
Spożycia, op ła ty  o a  dochodów  samorzą­
du, które ło źródło  zostało  już Funduszo­
wi Piacy o d ję te  oraz przychody z ty tu łu  
•ykładok zabezpieczeniow ych na w ypa­
dek bezrob-ccia.

O in w esty c jach  w r. bież.
Należy podkreślić, że w roku bieżącym 

Fun łusz Pracy zainicjował finansow anie 
w feik ch inw estycyj o dużym zasięgu go ­
spodarczym  klórych w ykonanie m ieć b ę ­
d z ie  zasadnicze znaczenie dla dalszego 
r rwoju i łiałUywnieinid gospodarczego  
niektórych dr>ełnic. Tu wymienić należy 
budov ,ę k »rvału G o p łó  —  W arta, L udów  i 
k a ie łu  w ęg łow ego  Przemsza —  W :sł6, 
biiddw ę kanału przem ysłow ego w  G d /n :, 
budowę hydroelektrowni w Tum iszkath 
pod Wij nim  itp.

B ilans do tychczasow ych  p rac
W  okresie 5-letr*=ij działalności Fun­

dusz Pracy częściow o sfinansował w  za­
kresie:

1) Urządzeń komunikacyjnych, wykoń­
czenie 517,8 km finij kolejowych, 113 km 
regulacji rzetr sptawnyeh. b u d o w ę 1.847,3 
km nowych dróg, p rzeb u d o w ę 4.987.3 b n  
dróg.

2) W  melioiacji —  uregulow ano 
1.614,4 km i zek niesptawnych, 389. t  km 
usypano nowych v/ałów  oraz 366,8 km 
kanałów  I rowów.

3) U rządzenia miast —  b u d o w ę 729,7 
sieci w odociągow ej, 6’’9 5 km sieci ka­
nalizacyjnej, 184.5 km siec’ elekfr/cznsj, 
97,3 km przew ód >w gazowych, 377,8 m 
sześć. chłód,>i i rzeźni, 532.9 km nowych 
ul c, 555,1 km przebudow y ulic itp.

41 Budowli publicznych — - jsk szko­
ły, sz p ifa k  i inne o  łącznej łcrrfzapirze 
ok 3 mil. ms.

S ta n  za tru d n ie n ia :
M aksymalny stan zatrudnienia na wszyst 
ich robotach  publicznych wyniósł w r. 

1937 ,8  —  2 18.440 osób i przypadł na 
koniec września 1937 r. W  bieżącym se­
zonie to b ó ł w końcu czerw ca stan ‘en  
wynosił 2n 7 976 osób. Przeciętny stan  za 
trudnienia w ubiegłym  sezonie robó t wy 
nosił 139.918 osób, przewidywany zaś 
p rzecię tny  stan zatrudnienia w sezonie 
b ież  —  224.600 osób.

O b a c ia  podaż pracy przew yższa zna­
cznie popyt na pracę. Przeciętna rejest­
row anego bezrobocia w r. 1937'38 wy-

K ro ^ N  t?!p r , r m a
—  Rcżar zniszczył w F ilakcw ie w  po ­

bliżu Bońsk'ej Bystricy w Słowacji fabrykę 
w yrobów  żelaznych. Straty sięgaia 40 mb 
bonów koron. Podczas akcji ratunkow ej 
35 osób odniosło  rarty.

—  Z obozu dla trędowatych w Tichi- 
Iffisti w Rumunii zb ieg ło  3 chorych
na ęd . 7 b iegow ,e ukrywają się p raw d o ­
p odo b n ie  w Gałacu. M vno usilnych po ­
szukiwań nie udało  się ich dotychczas 
odszuka1:,

— Odszedł z Gdyni do Ameryki Po­
łudniowej transatlantyk „Kościuszko",
i-sbierając na swoim pok ładzie  700 pasa- 
rerów , przeważnie ©rn-ig rantów  oraz prze 
szło 1300 ton ładunku.

— "21 adw okatów  Żydów , należą­
cych do Izby A aw okack,ej w W iedniu, 
u le g ó  skreśleniu z listy i pozbaw ien iu  
prawa w ykonyw ania zawodu.

Póła urwała g łow ę polskiemu emi­
grantowi. W  S a s k a W i (Kanada), p rcw . 
Ssskarchew an, zginął skutkiem  w ypaoku  
A le k s a n d e r  Lorl owski, im igrant z Polski, 
który był wta: icielem składu drzewa. 
W ypadek sp o w o d o w ała  wacii! w ie ekon- 
sYj-o./ana maszyna do  cięcia drzewa, t»ó  
rej p iła  wyrwawszy się w pew nym  m o­
mencie z obsady ucięła g ło w ę  Lorłow ­
skiemu.

— W  pobliżu Srtnpłonu (V 'łrchy j na
n a zakręcie drogi sp a d 1 w przepaść sa- 
m o ch -d  ciężarowy, w którym zna jdow a­
ły  się 7 osób. Trzedt pasażerów  utrać :ło 
życie, czterech odn iosło  rany.

— W pobliżu Sain t-kam berł-d 'A bion  
spad ł i sp łonął ~am ektf wojskowy. Scc-d 
szczątków sam o o tu  w ydobyto  zw ęg lone 
zw łok1 5 członków  za łóg”.

Pierwszy pot&i&j z PaJcsłymy w  K ow ­
nie. Loncszą * Kownr w y ąctcwał tu  dziś 
samołctt po ts^ćh  Finij lotniczych „Lot", na 
k ó rego  poUaćlzfe p rry ł pierwszy pasa­
żer, odbyw ając. po 'skim i łonjami loiniczy 
nr podróż z Palestyny do K o* na.

—  Psź»r łafinerii r.ałly. W WfcIlsv:'N 
w stan ie  New York wybuchł wiefk pożar 
w rafinerii nafty, należące, do  towarzyst­
wa Sine!a# Oli. Pożar spow odow ał wy­
buch kilku zb-»m jków. Doiychczas siw ier 
dzono śmierć jednego  robotnika, sinieje 
obaw a, że Ilość śm ertelnych ofiar esf 
znacznie większa.

nosi 343.453. Stan zatiudnien ia w śród 
robotników , podlegających  zabezp iecze­
niu na w ypaoek bezrobocia  w Funduszu 
Pracy i p racow ników  umysłowych zabez­
pieczonych w ZUS, w zrósł w 1937 r. w 
porównaniu z r 1936 o  około  205.000.

W  d n iu  1 fiipca br. pracow ało  na ro 
botach prow adzonych przy pom ocy finan 
sow ej Funduszu Pracy 72.459 b ez ro b o t­
nych, co w porównaniu d o  ogółu  za trud­
nionych w  tym czasie na robotach  pub­
licznych sfa-Kjwi 29.2 procent (ogółem  
247 976).

A n a l f a b e t y z m  r  S o w i e t a c h
MOSKWA. (Pat.) Komisarz oświaty 

Republiki Rosyjskiej Tiurkin po lec ił wszyst 
V im komisarzom ośw ia ty  republik au+o- 
nomicznycn przeprow adzić naukę czy ta­
nia i pisania wśród pobc ro ,vych, co wsks 
ruje, że analfabetyzm , o k tórego likwi­
dacji w ZSRR daw no już donoszono  —  
faktycznie nie został zlikw idow any

P o a p ^ a o i8 u m o w y  o  d z ierża w ę  
ope?y w r a a i r s k ! * ] '

WARSZAWA, (PAT). Zarząd Miejski 
W m. stoł. W arszawy zawarł umowę na 
p ro w ad zen ie  opery r.a czas od 1 paź­
dziernika 1938 r. do  1 kwietnia 1939 r. ze 
znanym dyrygentem  op. Adamem Doł- 
życKim i dyr. Ryszardem Falkowskim, do - 
tycnczacowym dyrektorem  edm inistracyj ■ 
no-finansowym Spółdzieln i Pracow ników  
O p e iy S tołecznej.

Afera fcfóns-ijr^emytnłfta
d l  o  o B b r z ,  grt . c  Sar - i w

Izaak Leifer w ,az ze swym wspónikiem Hermanem G uftd ienarem .

Sensacyjna afera rabina Leiffeia, -który 
przemycał narkotyki w  oprawach książek 
do  nabożeństwa, nie schodzi w dalszym 
ciągu c s  szpalt prasy paryskiej. Różne in­
stytucje i osobistości żydowskie ogła  
szają oświadczenia I w ywiady twierdzą­
ce, że  w  Ameryce w ogó le  nie ma stano­

wiska i tytułu w ielkiego rabina i że rabin 
nazwiskiem Leitfer nie jest znany ani w  
Ameryce ani też w  kołach żydowskich  
europejskich.

Koła policyjne natomiast stwierdzają, 
że w  paszporcie amerykańskim- znalezio­
nym przy aresztowanym, zawód jego  wy-

W rzasłe 4-Mowegp Intu
oddział û<̂ n@s 5 razy ^sciiód sluńci

NGWY JORK, (PAT). Lo” Howarda 
Hugnesa dokoło  świala nie schodzi jesz­
cze ze szpalt dzienników  amerykańskich. 
Pisma om aw iają zamierzony przez Hughe 
su Jot okrężny do  republik po łudniow o­
amerykańskich, mający się odbyć pod  
ausp cjami kom itetu przyszłorocznej no- 
wo,orS'kie, wystawy św iatow ej. Inne pis­
ma zajmują się w ięcej p o g !oską o rze­
komo projektow anym  prze z Hughesa 
m ałżeństw ie ze słynną artystką filmową 
Kaiarzynę Hepburn.

„New York Herald Tribune" w  arty­
kule redakcyjnym zatytułow anym : „Zna­
czę; j e  m o.alne lotu H ughesa" zw racając 
uw agę na niewątpliwie idealistyczne mo­
tyw y lo-tu m łodego  miHonera i cytując 
,eao  słowa, że lo t ten przyczyni się do 
'utrwalenia przyjaźni m iędzy rarodam i — 
rów nocześnie notuje fakt, że natychmiast 
po triumfalnym locie H ughesa fabryka 
C urL,s Writh otrzym ała zam ówiem e na 
400 sjlr.jk ów te g o  sam ego tyou, w iaki 
w yekw ipow any był sam olot Hughesa, 
a przeznaczonych cłla ciężkich bom ­
bow ców .

„National G eographic Magazi-ne" zwra 
ca uw agę, że podczas sw ego cz terodn io ­
w ego lotu Hughes i jego  tow arzysze byli 
p ięć razy naocznym i świadkami w schodu 
słońca, a mianowicie na Atlantyku w po ­
niedziałek, m iędzy Faiyżem a Moskwą 
w e w to-ek, między Omskierr, a Jakuck” im

w e środę, między Jakuckiem a Alaską 
we czwartek i jeszcze raz we czwartek 
m iędzy Fairbanks a M jnneapolis M iał 
tedy lotnik dwa czw artkow e wschody 
słońca, wynikające z te g o , że lecąc w
kierunkj obroku jienrc zyskał jeden  dzień | stracił.

przelatując nad idealny linią przecinającą 
O cean Spokojny, a p iz /ję tą  przez świat 
astronom iczny za początek  dnia. G dybv 
leciał ze w schodu ne zachód, to  
zamiast zyskania, byłby ,ed en  dzień

Zaburzenia tn^acłi
■-ONJYN, (PA7J. Powaśhe sp^ry, jakie 

wynikły we  wtorełt mięary Hindusami 
a muzułmanami w Rangcon, doprowa­
dziły w dniu dzisiejszym do gwałtownych 
starć, w  których 6 osób zostało zabitych,' 
a z gorą lOO odniosło rany.

Ceiem i;frzymania spokoju zaw ezw a­
no pośpiesznie na miejsce angielski pułk 
piechoty.

Na ulicach ustawione są karabiny ma 
szynowe. W iększość sklepów w m ieście 
jest zamknięta.

Kslectttc uczonego aerodynam ik
PARYŻ, (Pat). W  lab o ra to r iu m  C balais 

M cudon n a s tą p iła  dziś ek sp lo z ja , ofiarą k to  
r e j  p a d ł m iody uczony , p ra cu jąc y  n a d  zagad  
n lcm am t »cror<ynni»tki M ax Scrrnvg. W y-

bnch o d e rw ał uczonem u obie ręce.
P o  d o k o n an e j o p e rac ji ż,yciu jego 

grozi b ezp o śred n ie  n iebezp ieczeństw o.
n ie

Ofensywa gen. Franco
SALAMANKA (Pat.) W edług  oficjal­

nego kom unikatu kw atery  głów nej gen. 
Franco na froncie rzeki Ebro na odcinku 
nom iędzy Fayon i M eauinenza w dalszym 
ciągu oczyszczano te ren  z 'n ieprzy jaciel, 
Na odcinku łym w zię to  p rzęsrło  80 ;eń

^ z e s k i s  „ t f e k o r a c j e i i

M OR. OSTRAWA. (Pat.) „Dziennik 
Polski" polem izuje z aitykułam:' „Prager 
Pressa", „C zesk:eg o  S łow a" i  częskbh 
egencyj pra>owych, zaw ierających Iw er- 
dzenia, że żądania mniejszości polskiej 
zostały p raw ie  że spełnione, W yl’czyw 
szy przyrzeczone zapow iedzi rządu, o r­
gan Zwiąku Polaków stw ierdza, ze są to  
Jedynie dekoracje.

Elem entarne żądania ludności polskiej 
n ie zostały spełnione. Nie zapew niono

polskim rodzicom posyłania dziecka do 
polskiej szkoły. N ie przyrzeczono pol­
skich inżynierów, polskich sztygarów , 
polskich dyrek torów , którzy by m e wy­
rzucali z pracy robotnika polskiego. Nie 
zniknął system szpiegow ski i denuncja- 
torsikł. Robotnik polski jest ciągle szyka­
nowany i nie ma gwarancji, że  jegn  dziec 
k o  d o  skończeniu szkoły polskiej o t rz y ma  
pracę i posadę.

Z M ię tizyM O l Koiipesi! G tssrd iizn e ^  
w Anmerdćinie

AMSTERDAM, (PAT). Za kilka już dni 
nastąpi zam knięcie M iędzynarodow ego 
Kongresu G eogtaficznego, w  którym jak 
iuż donosiliśm y, bierze czynny udział 
dozna 45-osobow a delegacja polsk-a, W 
każdej sekcji i komisji oracują Polacy 
w edług swych zainteresow ań naukowych. 
Z działalności swojej składają spraw ozda 
ma na ręce przew odnrcząoeor delegacji 
którvm po  wyieźrłzie orof. Romera jest 
obecn ie  prof. St. Pawlowskc

Ze strony polskiej nadesłano na kon­
gres wzgl. złożono przeszło 20 prać. N 'e- 
maJ w każdej -ekc:i i komisji Polacy za 
biera/ą la jczęsóej glos o b c v tNieniców, 
Francuzów i Anglików-

N ajw ainiejsze o b ra d / z punktu w 'dze 
nie po lsk iego  i  ogó lno-naukow sgo  toczą 
się w  sekcjach qeograłii fizyeznei i kraj­
obrazu geograficznego, Podkreślić na.eży 
także znaczenie prac w sekcji m efo logcz-

no dydaktycznej, w  której udział nauczy­
cielstw a po lsk iego  jest bardzo znaczny

O sobny dzieł stanom.,ą prace sekcji 
kartograficznej, gdzie jesteśm y reprezen­
towani głów nie przez W ojskowy Instytut 
G e ograficzny.

*  *

Przew odniczący delegacji polskiej na 
M iędzy-iurodow '/ Kongres G eograficzny, 
prof. Romer z pow odu z tego  stanu zdro­
wia zmuszony był wyjechać z A m sterda­
mu, złożywszy p rzew o d n ic tw o  w ręce 
prof. Stanisława Pawłowskiego.

* * *
H olenderski kom itet organizacyjny 

M iędzynarodow ego Kongresu G eograficz 
negc w ydał wczoraj w ieczorem obiad  na 
cześć przewodniczących delegacyj o b ­
cych. <•

,,Wśrgd zebranych był również, prof 
S tanisław  Pawłowski.

ców. O ddzia ły  nieprzyjacielskie w yparto  
całkowicie z m iejscow ości znajdujących 
się w  pobliżu  ujścia rzek., Ebro. S traty 
nieprzyjaciela są  bardzo  znaczne. Nb od ­
cinku Mora de Ebro w zdłuż arogi Gan 
d ssa Tairaiyone nieprzyjaciel poniósł cięż 
k ie  sl-ały.

Na froncie Walencji w szczęto now e  
działań, a.

Eskadry powietrzne gen. Franco rzu­
ciły liczTue bom by rva w ytw órnię brom 
w  G andia. vV m ieście wybuchły po  bom- 
bardowwniu liczne poctary. O brzucono 
bom bam i rów nież urządz-etia portow e

Port fa ri^g o ae  bom bardow ano  w e 
wfoiek. Na froncie Castellon sarąconc 
dwo sam oloty rządow e

i B i s ł o r u s i  s o w i e c k i e )
MOSKWA, (P at/. P rzew odn iczącym  N a j­

w yższej R ady U k ra in y  Sow ieck ie j zo sta ł o .
b ra n y  B u ri.iis tien k o , a p rzew odn iczącym  
nrezyd ium  N ajw yższej R ady K o rn ijec , jego 
zaś zastępcam i S ta rczen k o  i K o n stau tin o w a. 
Są to ludzie  zupełn ie  n ieznani.

O lo sach  b. p rzew odn iczącego  C en tra l­
nego K om ite tu  W ykonaw czego  U k ra in y  S o ­
w ieck iej „ stareg o  bo lszew ik a" P ię tro w sk ie- 
go nic o fic ja lnego  n ,e  w iadom o.

D epn low an i k ry ty k o w a li dz ia ła ln o ść  u- 
k ra in sk ic h  k o m isa rzy  h and lu , zd row ia, ro l ­
n ic tw a, fin an só w  i ośw iaty  o raz  pe łn o m o c­
n ika  ogólnozw iązkow ego k o m isa r ia tu  Jo  
s ta w  pań stw o w y ch  na U k ra in ie . D o tychcza. 
sc wy p rzew o d u  czący R ady K om isarzy  L u­
dow ych  U k ra in y  K o ro tczenko  o trzy m ał m i­
sję  u tw o rzen ia  rząd u  z po lecen iem  w ziee”n 
pod uw agę k ry ty k i w jż e j  w ym ien io n y ch  k o ­
m isarzy .

MOSKWA, (Pal). P rzew odn iczącym  pre ­
zydium  N ajw yższej R ady B iało rusi w ybrano  
N ata lew icza , do tychczasow ego pełn iącego  
obow iązk i p rzew odniczącego  C entra lnego  
K om itetu  W ykonaw czego  B iaion isf, zaś jego 
zas tęp cam i M ielu ikow a 1 Siatce*.a

raźnie oicreślony j,.ft jako w iełkiegc ra­
bina droddynu,

Afera Litta Lefffera pozwolUs poHcJi 
paryskiej w paść .ta (rap jednej z naj­
większych organizacyj przemytników nar 
kotyków na iw ie tie , której rozgałęzienia 
sięgają poza Nowym Jorkiem do Londy­
nu i do szeregu stolic w EuropIe  środko­
wej, dokąd mielf wyjechać przed paru 
dniami przedstawiciele policji paryskie] 
w ceni przeprowadzenia dabzycn docho­
dzeń, rew lz/j i aresztowań,

Najpoważniejsze aresztowania ocze­
kiwane są w Nowym Jorku, gdzie parys­
kie aresztowanie pozwodio na wykrycie 
całej Met) przemyłirifców-

Jeden z dzienników paryskich twier­
dzi, ie  w związt.. z aferą rabina Leił- 
(era pozostaje również sensacyjne samo­
bójstwo jednej z wybitnych osobistości 
nowojorskich, które w ubiegłym  iygud- 
iRu wzbudziło w A m er/ce sensację.

PARYŻ. (Pał.) W edług doniesień agen 
cji rtoYasa, sędzia śJedczy przesłuchał 
wczoraj p o  połtio* ki wiełłere^o rabina 
Izaaka I ejńsra, areszło, . -- ig o  w  dniu 20 
lipei* w  cfc “i i t  gdy w ysyłał poc^ią prze­
syłki z«k.. rając* doLrzu ukryte narko­
tyki oraz 2 jeg o  wspólnu.ów —  w łaści­
ciela prafrif G oild ienera I introligatora 
Kantorowie za,

W  czasie zeznań Leifer oiwiadrzyt, ii 
jest rubinem od  roku 1910 i wykonywa­
nie fim-kcy; rabinackich rozpoczął przed 
w< jną w  Galaou w RumunJI Dalej Leifer 
zeznał że wTei**isrcwłf cm Stanów żjed  
noc^w ych i  osiadł w  ŁrookJynlo, gdzie  
był raomem kolonii żydowskiej.

RABIN LEIFER X NACłSKJEM OŚWiiAD. 
CZYL SĘDZIEMU SUćDCZEMU ŻE PŁZY- 
SŁUGUJE MU TYTUŁ „WIELKIEGO RA­
BINA". Co do same; sprawy przemytu 
narkotyków, ło stwierdził on, że specyfik 
odurzający —  heroinę, nie znając zupeł­
nie jego przeznaczenia, otrzymywał od 
p ew nego wsebnika imieniem Jakub, znaj 
bującegc się obecnie w Kowym Jorku.

KaiiferowTicz, introligator, który przy­
gotow yw ał dk rabina Lelfeia oprawy ksią 
iek , w których heroina była ukrywana, 
stw ieidził, że Leifer uprawtai swój proce 
der od maja loku bież. Sędzic śledczy 
zwrócił s ię  ju i do w ładz nowojorskich z 
prośbą o odszukanie /'amieszanego w tę
aferę Jakuba •< - - -  ----- - -
i ł-  ■ • a-Y.bt;

E M M a  s l r a z  o s t n e l a i a  
s ia lp p g  s o w '6cVą

RYGA. (Pat.) Donoszą z Tallin;.: W po­
bliżu. portu estońskiego Harva-Joessu 
estońskc straż nadbrzeżna ostrzelała 
wczoraj z rana szalupę strażniczą sow iec­
ką, Która wpłynęła na estońskie wody te ­
rytorialne i która po pierwszych strzałach 
odpłynęła na pełne morze.

K**!tinf98rtur&
WARSZAVy'A, (FAT), Obli czony przez 

Instytut Badania, Koniunktur G ospodar­
czych ” Cen wsKaźnłk produkcji przem y­
słowej wynosił w  czerw cu rb. 91,4 w o. 
be< 91,5 w  maju, czyli utrzym ał się  na 
m ezm ienionyrr praw ie poziom ie. W skaź­
nik jy ł o 8 proc. wyż.zy niż w  czei w- 
cu rb

S m l f r t e f i i y  m p i s
BIa ŁCCRÓD. Lotnik amerykań­

ski Godron M-ct, któ.y wczoraj rano nu 
tutejszym lotnisku dem onstrow rf proto­
typ now ego samolotu amerykańskiegr 
spadł i rozbił się doszczętnie po wyk*-- 
newiu 24 »oupih>g'ow. LołnHc zginął rw. 
mrejscu.

Belgi belgijsKie 50,12
DolaTy amerykańskie 530,50
Dolary kanadyjskie 529.00
Floreny Holenderskie 292,69
Franki francuskie 14 75
Franki szwajcarskie 122 00
Funtj angielskie 2620
Guldeny gdańskie 100,25
Kororry czeskie 15.25
Korony duńskie 117.05
Korony norweskie 131.53
Korony szwedzkie 135,14
Lirę włoskie 23,45
Marki fińskie 11,5"
Mark' memieekie —
Marki niemieckie srebrne 98.00
Tel Aviv 26,15

A k c j e :
Bank Polski 125.00

P a p i e r y  p . o c e n t o w e :
Pożyczka wewnętrzna 67,38
Pożyczka inwestycyjna pierwsza 83,00
Pożyczka inwestycyjna druga 82,00
Pożyczka konwe.syjna 70.00
4% pnm j. dolarowa 47.00
Pożyczka konsolidacyjna 67,‘25
Listy zast. ziems. doi. 8% kupon 22.56
■4i/i% ziemskie seria 5-ta 66.25
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ŚWIAT POD BRONIĄ

P ot*ga lotnicza ZSRR
ricikiunełn “i. — /l/€i|'le|łszą of»r-o-

rî g jest napneł. — Mru*/ ii/ęgleitf i nwłtą pły­
nący. — Naułtn S i f -  Po^enc/ol łnimtSczy

Z e t  n a j k s k i ż s z t f  e g r e t n i c c i

Ha temat rokowań gospodarczych i Litw«i
22 lipca pow róc iła  do K ow na li 

tew ska  de legac ja  dla ro k o w a ń  gospo­
d a rczy ch  z P o lską , k tó re  —  jak  wia 
d o m o  —  toczyły się w W arszaw ie . 
, ,E lta“ o zaszłej w ro k o w a n ia c h  p rze r  
wie n ad a ła  k o m u n ik a t  den tyczny z 
k o m u n ik a te m  PA T-icznej w te j  spra  
wie. N a to m ias t  , ,S ekm ad ien is“ ćow ia  
du je  się, iź na  przeszKodzie pom yślne

m u zakończen iu  ro k o w a ń  stanęło żą 
dan ie  Polski,  by  w za jem ne  należr.oś 
ci za t ra n z y t  w łączyć do ro z ra c h u n ­
ków  h a n d lo w y c h  oraz  by  L itw a  zaku 
pyw ała  w Po lsce  węgiel, n a  k tó ry  kon  
lyngenty  są już całkow icie  rozdzielo 
ne pom iędzy  Anglią i ZSRR W  k o ­
łach  rządow ych  dom ysłom  tym  sta­
now czo zaprzeczają .

Komunikacja drogowa m eozy Polską a Litwą
zostanie otwarta 1 sierpnia

23 lipca w m in is te rs tw ie  spraw 1 za 
g ra n iczn y ch  w K ow nie  n a s tąp i ła  wy 
m ia n a  no t  pom iędzy  p. o. m in is t ra  
jp r a w  zag ran icznych  p. J. U rbszysem  
i m in. pe łnom . RP w Litw ie p. F  Ghar 
w a te m  w sp raw ie  n aw iązan ia  k o m u n i

kac j i  d rogow ej pom iędzy  L itw ą  i Pol 
ską. Z ostan ie  ona  o tw a r ta  z dniem  1 
s ie rp n ia  i będzie  się odbyw ała  na li­
n iach :  1) M ariam po l —  K alw aria  — 
Suw ałk i,  2) K ow no —  Jew ie  —  Za wia 
sy —  L a n d w a ro w o ,  3) Olita  —  O rany

Przed układem miedzy Litwą a Watykanem
19 lipca a rcy b isk u p  - m e tro p o l i ta  

kow ieńsk i  S kw ireckas  u d a ł  się w to ­
w arzystw ie  p re m ie ra  ks. Miron asa  do 
baw iącego  na  w yw czasach  w m a ją t ­
k u  swym , U żolanach , p rezy d en ta  Sme 
tony, by  p rz e k a z ać  m u pozdrow ien ie

O jca św. Jednocześn ie  a rcy b isk u p  - 
m e tro p o l i ta  p rzed s taw ił  swój p u n k t  
wodzenia na  rządowry p ro je k t  u k ła d u  
pom iędzy  L i tw ą  i W a ty k a n e m , k tó ry  
był os ta tn io  p rz e d m io te m  n a ra d  epi' 
sk o p a tu  l i tew skiego w Rzym ie

Skazan e za szniegostwo
Sąd v ojskowy w Kownie rozpatrzył 

pvnownie sprawę ki! u osób oskarżonych 
o  szpiegostwo na rzecz jedr ego  z państw  
ościennych. Pierwszy wyrok w  tej spra­
wie został skasowany przez Najwyższy 
Trybunał. O becnie zostali skazani: W i­
told Giaisas na śmierć (ponownie], Józef

Ryhszkis na dożyw otnie ciężkie w ięz ie­
nie (ponownie], Jan Ryliszkis na 10 [było 
15], Kiłczanskas na 3 (było 6) 1 Mejtu- 
na<; na 1 i  pół (było 2] roKu ciężkiego  
więzienia. Skazani są mieszkańcami po­
granicznych gmin pow wiłkomierskiego.

Cytowanie głosów prasy, polskiej i

P ra sa  so b o tn ia  zam ieszcza n ad esłan y  
p rzez  u rząd  K ultury narodow ej' i jn fo rm acji 
p rzeg ląd  a rty k u łó w  o L itw ie, jak ie  się ukaza  
1> o sta tn io  w  p ism ach  polskich- W ym ienia  
n e  są  a r ty k u ły  „K u rie ra  P o ran n eg o " , „Gaze 
łv P o lsk ie j" , „C zasu", .W arszaw skiego  Dz.en 
n ika  N arodow ego", „ K u rje ra  W ileńsk iego ' i 
„S łow a". C ytow ane są  m. in. a r ty k u ł „K. 
W ." o po ło żen iu  z iem iaństw a w L itw ie  i na  
W ileńszczyźnie  o raz  o b ra k u  z a in te re so w a ­
n ia W ilnom  ze s tro n y  o rg an izacy j tu ry s t jc z  
ry ch . Z p rzy ch y ln ą  oceną  sp o tk a ło  się  ró w ­
nież stan o w isk o  „K. W ."  w  sp raw ie  położę 
n ia L itw inów  w W ileńszczyźnie. Celem ar 
ty k u łu  u rzęd u  propag&ndoweigo jest w ykaza 
nie, iż w p ra s ie  p o lsk ie j n a s tą p ił  p rzełom  w 
z a p a try w an ia ch  n a  L itw ę. K ato lick i „XX 
A m żnrs", zam ieszcza jąc  w  sk róc ie  om a win

ny a rty k u ł, z ao p a tru je  go w n astęp u jący  ko 
m fn ta rz : „Że przełom  na  lepsze w p rasie  
p o lsk ie j ju ż  n a stąp ił, z togo m ożna się ty lko  
cieszyć. Gdy L itw a p rz e s ia n ie  sfanow ić  dla 
P o lak ó w  egzotykę, a  w edług o-kreślenia p. 
Sadzow icza, m oże w tedy  i w po lityce  p o l­
sk ie j w s to su n k u  do L itw y  i L itw inów  aa 
stąipią z jaw isk a , k tó re  rów nież  będzie moź 
na uw ażać za  „p rze ło m  n a  lepsze". W spólne 
i n ieste ty , n ie b a rd zo  już odległe niebezpie 
czeństw a pow inny  by p o d y k to w ać  w a rs z a w ., 
skim  m ężom  s ta n u  ro zsąd n ą  po litykę, k tó re j 
rea ln e  po su n ięcia  p rę d ze j by  ro zw iały  w 
spo łeczeństw ie  litew sk im  a tm o sfe rę  (niesz­
częsnego u ltim a tu m  i n iekończących  się  za 
m ykań, n iż k u rtu az y jn e  p o sto je  w  p rze lo ­
cie"- -

T&ur Litiiuanfe
W  ro k u  bież. L itew ski K lub Autom obilo 

wy zo rg an izo w ał d la  u p a m ię tn ien ia  20 rocz 
nicy  n iepodleg łości „ T o u r de  L ith u an ie". 
T rasa  sam ochodów  biegła przez w szystk ie  
m iasta  p o w ia to w e  i w ynosiła  1278 km , w 
tym  646 km  szos i 633 km  dróg b ity ch  („goś 
cińców "), d la m otocykli zaś 923 k m  (421 km  
szos i 502 km  „gościńców "). Na s ta rc ie  w 
d r iu  23 lipca stan ę ło  15 sam ochodów  oso 
bow ych  —  8 m otocykli, w  te j liczbie dw aj 
m ptocykliści w ileńscy p. C icenas i p. Palew i 
czus Z aw ody zosta ły  zako ń czo n e  24 lipca po 
p o łu d n iu . S pośród  sam ochodów  I m iejsce za

jał p. M. Salew skis na  „A dlerze" (zwycięzca 
zaw odów  zeszłorocznych), II — p. M. R atom  
ik is , rów n ież  na  „A dlerze", III  —  S-ka Akc. 
L itw inów  A m erykańsk ich  —  „M ercedes 
B enz“ o raz  IV  —  p. P . W ysock is —  „k d - 
le r“. M otocykliści na  sku tek  fa ta ln e j pago 
dy p rzew ażn ie  w ycofali się  z z a w o d ó w  b eg 
ukończyło  ty tko  dw óch: p. A. Iłgow skis Ł  
„H arley  - D aw idson" oraz  p. Pa lew iczus —« 
BSA P ra sa  litew ska , o m aw ia jąc  sk ład  zaw ód 
iiików , zazn acza ła  p rzew agę  nazw isk  m n ;ej 
szościow ych i p o d k re ś la ła  u dzia ł w nich 
w iln ian .

U H u & W g m s B s g  n s m m

Konsul belgijski w Gdyni
Q k \  k & H n o  p r z u z  3

Konsulostwo Króleslwe Beigij w G dyni, 
p ań stw o  G 'acimini nie mają szczęśc‘a d o  
służących. W  przeciągu niezD yt d łu g ieg o  
czasu zatrudniali 3 służące: Ewę Kopicką, 
Ainieię Kupa i Urszulę Pek. Każda ze słu­
żących opuszczała służbę z nagłych przy­
czyn. 'Konsuloslwo, którzy zdziw ien i byli

brat iem różnych rzeczy, bynajm niej r : 
podejrzew ali dziew cząt o kradzież. Pi 
wiadomi!! jedyn ie  policję, że  ktoś ic 
system atycznie okrada.
> Policja zain teresow ała się służącyr
i zarządziła w  mie^zikaruach ch rewjzj 
odnajdując skradzione przeaim oty .

Mówić o  potędze  lotniczej jakie­
g o ś  państw a, to znaczy, że  trzeDa p o ­
liczyć ilość sa m olo tów , znajdujących  
s ię  w  uzbrojeniu, oraz o k res1 ić wy­
dajn ość  produkcyjną przem ysłu  lotni­
czego .  J e d n a  i druga rzecz z reguły  
są  ch ron ion e  przez ta jem n icę  w o jsk o ­
wą. To też w szelk ie d an e ,  dotyczące  
tych w łaśn ie  spraw, nie mają nigdy  
charakteru b ezp ośred n iego ,  lecz zaw­
sz e  oparte są na pośrednicn oblicze­
niach, Tta p ew nych  w nioskach ,  u sta ­
lonych  z ca łeg o  szeregu  uboczzych  
okoliczności.

O  lotnictwie Z.S.R.R w iem y  na- 
p ew n o ,  że  jest  o taczan e  przez p a ń ­
stw o szczegó ln ą  op iek ą ,  że  rozbudo­
w a n e  jest w tem p ie  n iezm iern ie  szyb ­
k im , że  żadna in na  broń nie czyni 
tam  takich p ostęp ów  technicznych i 
organizacyjnych, jak w łaśn ie  lotnictwo.  
N ależy  d o d a ć  też, że  sp o łeczeń stw u  
rosyjsk iem u w szczep ion o  g łębok i kult 
dla lotnictwa, z c zego  m ożn a  sądzić, że  
żywych sił dla broni powietrznej tam  
nie  zabraknie. Z liczbami jed n ak  jest  
trochę trudniej.

Mi o g ó ł  s ię  uważa, i e  Rosja w 
Chwili ob ecn ej  d y sp o n u je  2 .500  s a m o ­
lotam i w Europie i 1 .400 na D alekim  
V .schodzie .  Jakkolw iek  trudno o  ofi­
cjalne potw ierdzenie  tych liczb, m o ż­
na je uważać jednak  za m iarodajne  
chociaż w przybliżeniu. Na VIII Ziez- 
dzie S o w ietó w  zapadła  uchwała, że  
w  ciągu dwu lat stan sił powie*rznycn  
m a  pyc p ow ięk szon y  trzykrotnie, To 
też dzienniki rosyjskie m ów ią  o  7.00C 
s a m o lo tó w ,  jakie m o g ą  być urucho-  
-TTiione w r. 1939.

Sytuacja geogra ficzn o  -  polityczna  
Z.S.R.R. narzuca k on ie cz n o ść  rozwoju  
p otęg i  sił lotniczych. Drogi ląd ow e  
n a  większych od leg ło śc iach  n ie  m o ­
gą  czynić zad ość  w sp ó łcz esn y m  w y­
m a g a n io m  szybkości ruchu. Wyste- 
p u ie  to d o sy ć  wyraźnie przy nawiąza­
niu komunikacji z D alek im  W sch od em .  
Drogi m orsk ie  są  p o d z ie lo n e  na zu­
p e łn ie  n ieza leżne  b j s e n y ,  gdzie  prze­
rzucanie okrętów z j e d n e g o  na drugi 
n asu w a  bardzo p ow ażne , cz a se m  wręcz 
n ie  do  p okon ania ,  trudności.  Sprawa  
w ięc  w spółdziałania  flot p oszczegó l­
nych  baz m orskich, jak dotychczas,  
nie m a żadnych w idoków p o w o d ze­
nia.

J e d y n ie  rozgałęziona s ieć  p ow ie­
trznych linij kom unikacyjnych  poz­
w ala  na n a leżyte  powiązanie  akcj na 
p oszczegó ln ych  granicach  państw a  w 
jedną całość.  Rosja so b ie  to dok ład ­
c e  u św iad om iła  i d la teg o  widzimy  
dzisiaj d o sy ć  m o c n o  rozbu d ow an e  
-u a k i  powietrzne prawie w e  wszyst­
kich k ierunkach. D łu g o ść  ich w ynosi  
61.000  km, z c z e g o  50.C00 km jest  
o b s łu g iw a n e  przez cały rok.

P °tęg i  •otniczą Rosji p od n os i  ten  
fakt, że obron a  przeciwlotnicza tego  
kraju jest  łatwa dzięki sa m ej  sytuacji 
geograficznej. Od p ó łnocy  t. zn. ze  
strony krajów polarnych nic zagra­
żać nie m oże , b o v /e m  nie  m a  tam  
żadnych  cudzych baz lotniczych. Zresz­
tą w yk on yw an ie  przelotów nad ark- 
■.ycznymi krajami n ie  jest  rzeczą ani 
łatwą, ani p o n ę tn a ,  p on iew aż  wrażli­
we c e n ł ra Z.S.R.R, są  d o sy ć  d aleko  
o d su n ię te  od p om ocn ych  granic p a ń ­
stwa.

Od południa  otacza Rosję szereg  
p aństw , których p o tęga  lotnicza zu­
p e łn ie  nie jest  groźna. Lecz nawet

Jan  St. C y str o ń .  K s i ę g a  im ion  
w P o l s c e  u ż y w a n y c h ,  flutor, u m ie ­
jący n aw et  z su chych  tem a tó w  w y­
c iągn ąć  barwną m oza ik ę  obyczajową,  
p odaje  tym  razem  d o  w iad om ośc i,  
zestawia  j  przypom ina, dzieje n iejako  
im ion . Przebiega ich historię od p o ­
gań sk ich ,  s łow iańsk ich  przezwisk uży- 
wanyiTh.. Po t? cznie n aw et  gd y  już 
chrześcijański patron dał sw e  im ię  

owochrzczeńcow i,  wynajduje m ozo l­
nie z tysiąca zap isk ów  jakie im iona  
Pyły m o d n e  w  którym w ieku i d la ­
czego?  Jak  na w sku tek  zdarzeń, czy­
nów  bohaterskich , na cześć  królów  
nb p0cj Wp}ywem ro m a n só w  rosły  

4'ern iom ysły  i Dragcm iry, p o tem  He  
0l;-y. Malwiny i Konrady, zakon y  

P o t ę g o w a ły  każdy s w e g o  św ię te g o  
' . j a k  g łę b o k a  cześć  dla Matki Bożej 
n'e pozwaiata n ad aw ać  im ien ia  Ma- 

zwykłej śm ierteln iczce .  Po w stę ­
p y  ob ejm u jącym  ch ron o log ię  im ion ,  
nf s tę p u j e  ich p o szc ze g ó ln e  o m o w ie -  
n ,e  bardzo in teresujące.

pomijając ten  fakt sy s tem  trwałych 
p orozum ień , a n aw et  przymierzy (Tur­
cja, Persja) ca łkow ic ie  n iw eluje za­
grożen ie  lotnicze od  p o łud nia .  Chiny  
naraz>e również są  w  orbicie wpły­
wów sow ieck ich , to  też ze  strony  
azjatyckich granic p o łudniow ych  nie  
grozi Rosji ż a d n e  n iebezp ieczeń stw o .

Pozostaje w sch ód  i zachód . O d  
w sch o d u  m a Rosja p o tę ż n e g o  prze­
ciwnika w  postac i Jap onii .  Z agroże­
n ie  w sch odn ich  p osiadłości jest  oczy­
w iste .  N iem n iej  jed nak  p o ło że n ie  J a ­
ponii też n ie jest  lepsze .  S za n se  więc  
s ię  równoważą, f l  trzeba też wziąć  
pod u w agę ,  że  n aw et  całkowita utra­
ta d a lek o -w sch od n ich  obszarów będzie  
miała dla Rosji zaw sze  zn aczen ie  p e ­
ryferyjne, gdy tym czasem  Japonii  grozi 
u derzen ie  w s a m o  serce  kraju, w jej 
stolicę i ośrodki p rzem ysłow e.

Granice z a c h o d n ie  s tanow ią  dla  
Z.S.R.R. najbardziej istotne zn aczen ie .  
Z arów no duża ilość ważnych m iast  
w części europejsk iej,  jak też sąs ied z­
two wielkich p o tęg  lotniczych n aka­
zują zwrócić szczegó ln ą  u w a g ę  na 
problem  obron y  tych granic.

Najlepszą obron ą  zaw sze jest  n a ­
pad. To też m im o  d ogod n ych  w a­
runków geograficznych  lotnictwo s o ­
w ieckie  m a charakter w ybitn ie za­
czepny. *

Z ayzlokarji pokojowej w o js k o w e ­
g o  lotnictwa m ożn a  w nosić ,  iż w ra­
zie w ojny  na zachód  zo s ta n ie  rzuco­
nych ok o ło  2 5 0 0  sa m o lo tó w  z g łów ­
nych baz lotniczych: Leningradu, S m o ­
leń sk a  i Kijowa. M oskwa p ozosta ła ­
by w  tym  wypadku j a t o  od w ód  N a­
c z e ln e g o  Dowództwa z 1000 s a m o lo ­
tów. Poza tym  p o łud niow a baza; 
Charków f500  s a m o lo tó w )  m ia tab yza  
z ad an ie  o s ło n ę  le w e g o  skrzydła, e-  
w en tu a ln ie  zagr o żo n eg o  ze  strony  
Morza C zarnego.

Z aczepn y  charakter lotnictwa ro­
sy jsk iego  w idoczny jest również z Re­
gu la m in u  walki, w y d a n e g o  przez 
sztab gen era ln y .  Między innym i n o ­
wością w nim jest  o m ó w ie n ie  zasad  
użycia lotnictwa w czasie  p ośc igu  za 
nieprzyjacielem  w s e n s ie  czynnika  
z a c ze p n eg o ,  a w ięc  dzia łającego  nie  
na tropąch u ciek a jącego  przeciwnika, 
lecz w głębi kraju, przed nim , n isz­
cząc m u  w szelk ie warunki zorganizo­
w a n e g o  odwrotu . Przewidziane jest  
n aw et użycie w  tym  w ypadku tran­
sportów partyzankich, wysadzanych  
za p o m o c ą  sp ad och ron ów  na g łę b o ­
kich tyłach.

Możliwości rozwoju lotniczej p o tę ­
gi Rosji są  prawie n ieogran iczon e.  
J e s t  to kraj „ w ęg lem  i naftą" płyną­
cy, m ający w p osiadan iu  wszelk ie  
źródła bogactw  naturalnych, potrzeb­
nych dla przem ysłu  lo tniczego .

Zasoby bogactw  naturalnych Rosji 
są  o c e n ia n e  następująco: lasów  o- 
knło 80  miliardów na, w ęg la  — oko > 
800 m ilionów  ton, m a n g a n u  65 mil-  
l ion ów  ton ,  miedzi 24  m iliony ton.  
Poza tym  olbrzym ie pokłady ołowiu,  
cynku, niklu, żelaza, chrom u, złota 
i platyny. O wielkości złóż naftowych  
m o ż e  świadczyć fakt, że  Kaukaz, S y­
beria w sch od n ia  i Turkiestan pokry­
wają razem  1/3  produkcji ca łeg o  
ś w i a t a  Fora* w ię k s z e g o  znaczenia  
nabierają też hydrauliczne źródia e- 
nergii elektrycznej; już dzisiaj wytwa­
rzają o n e  przeszło 30  m ilionów  koni 
m echanicznych.

M ieczysław  F ija łk ow sk i.  D z ie ło  
P io t r a  C hlebnego i in. n ow ele .  Pi­
s a n e  żywo i z rozm ach em , oparte  
na p rob lem ach  aktualności,  m ia n o ­
wicie bezrobocia  intf ligencji,  dzieje  
w y k ole jon ego  ch ło p sk ieg o  syna, w y­
k szta łcon ego  na inżyniera kosztem  
rodziny. T em at  wielokroć op racow y­
wany, a le zaw sze prawie dram atycz­
ny Dalsze n ow e le  to przeżycia w o­
jen ne ,  w ię z ie n n e — niewyczerpany te­
m at hum oru , s e n ty m e n tu  i grozy.

Kr. W rzos.  11 g ło w .  Ś w ietn e  i 
liczne r e p o i tarze K. Wrzosa post iwi- 
ły g o  już od d aw na na równi z naj­
słynniejszym i autorami z tej dziedzi­
ny, nie wyłączając s ły n n e g o  Kmcker- 
b otkera , a j e g o  książka „Kiedy znowu  
w ojn a?1' była tłum aczona za granicą  
i m iała kilkanaście wydań. J e d e n a ­
śc ie  portretów, to c iek aw e stud iu m  
historycznych postaci.  Z Polaków  
figurują Marszałek Piłsudski, Prezy­
d en t  Mościcki, g e n .  Rydz-Smigły, jest  
B enito  Mussolini, a le  nie m a hitlera,

Jeżeli dzisiaj jeszcze Rosja k u p u ­
je materiały lotnicze za granicą (np.  
w S tan ach  Zjednoczonych),  t łum aczy  
się  to tym , że  jaKość produkcji w łas­
nej jeszcze n ie  stoi na naieżytym  p o ­
ziom ie. B u d ow a  prototypów na og ó ł  
p osu w a  s ię  d o ść  powoli Tabor na  
liniach komuniKacyjnych jest  prze­
w ażn ie  przestarzały. Rezerwa sił d o ­
tychczas jeszcze d o ść  s łaba D latego  
w łaśn ie  trzeba k up ow ać  u obcych .

Mo; iwości wytwórcze przem ysłu  
lotniczego Rosji są  o ce n ia n e  rozm ai­
cie. M oże najbliższe prawdy byłyby  
relacje prasy francuskiej.  Zakłady  
lotnicze w M oskw ie produkują m ie ­
s ięcznie  20  —  35  sa m o lo tó w  m yśliw ­
skich, filia cen tra lnego  instytutu ae-  
r o h y d ro d /n a m ic zn eg o  specjalizuje s ię  
w bud ow ie  olbrzym ów p ięo o s i ln ik o -  
wych: wypuszcza ich p o d o b n o  po  
150 rocznie. Cały szerea  fabryk  
(O d e ssa ,  W oroneż, Gorkij, T agan rog  
i in.) mają tę  sa m ą  wyoajność.

Produkcja s ilników narazie prze­
w ażnie  oparta jest na licencjach za­
granicznych J e d n a k  szeroko rozbu­
d ow an a  s ieć  p laców ek  b adaw czo-tech­
nicznych narzuca przypuszczenie, że  
juz w n iedalek im  czasie rosyjskie lot­
nictwo b ędzie  s ię  o p ie ia ło  na włas  
nym  typie silnika.

Kor. L.

Technika na usługach 
dziennikarstwa

O b ilu g a  informacyjno dzienników  XX w ie 
ku musi pokonywać w iele trudności, jak 
czas i od ległość p rzede wszystkim, a rów 
nocześnie mus. dostarczać wiadom ości 
z miejsc, z których komunikacja z reaak  
cj'ą jest r.iejednokrotn.s bardzo  u trud­
niona. Jeżeli, Czytelniku, możesz dziś 
przy rannym śniadanku, po  do b rze  p rze­
spanej i spokojnej nocy, pizeczytać do  
słow nie najświeższe wiadom ości i z Hisz­
panii i z Dalekiego W schodu, z Ameryki, 
to  zawdzęiczasz to  doskonalej obsłudze 
informacyjnej, która posługuje się dffś 
wielu najnowszymi zdobyczam i techniki. 
Na zdjęciu widzimy rep o rte .a  z przy­
bocznym aparatem  radiowym, za pom o­
cą k tórego  możs komunikować się sw o­

bodnie z redakcją.

ani Stalina. f i  szkoda, zes taw ien ie  
tych trzech „totalistów* p iórem  K. 
Wrzosa d ok on an e ,  m o g ło b y  być n a­
w et c iekawe. J e s t  to już ó s m a  książ­
ka autora świetnych w yw iadów .

E m ilia  Z i e n k o w ic z o w a .  T a n c e ­
r z e .  D o ie  i n iedole  (więcej n iea o le )  
u p a d e k  m oralny i nędza  e m ig r a n ­
tów rosyjskich na Rivierze. Uderza  
zu p e łn y  zanik  moralny i wszelkiej  
etyki, zwłasza u m eż  zyzn. P isane  
barw nie i rzeczowo.

M arjan R u t h - B u c z k o w s k i .  Z w y ­
c z a j n o ś ć  i p r z e c z u c ia ,  f lutor p o ­
s iada  u m ie ję tn ość  wzruszenia ciężki­
mi n iedolam i ludzi m ałych i pros­
tych, a le  których ból jest zaw sze je d ­
nak c ierpien iem  g o d n y m  szacunku  i 
współczuć a. T om asz  N ieuczw any  
to n ow e w cie len ie  franciszkańskiej  
cncty ,  m iłosie idzia  i ob cow ania  bra­
tersk iego  z o toczen iem . R óżn orod ność  
tem a tó w  poruszana w tych n ow elach  
ukazuje n ąm  rzetelny ta len t  autora  
w różnych pryzm atach, których d o ­
m inującą Darwą iest  dyskretne  i czu­
łe, głębokie i dotkliw ie przenikliwe  
p odejśc ie  d o  duszy  ludzkiej, d o  ser­

ca ludzkiego, tak częs to  p on iew iera ­
nych w czasie  wojny, a n ie  w iele  
m niej w czasach  pokoiu .

Jan W a ś n łe w s k i  P o  d n ió w c e .  
P ub liczrość  czytająca szybko wyczer­
pała „ O g n ie  w  pirytach", pierwszą  
p o w ieść  p. W a śn ie w sk ie g o  ze świata  
górników. O b ec n ie  otrzym aliśm y in­
n e  dzieje z t e g o  s a m e g o  p o d z ie m n e ­
go , c i e m n e g o  i g ro ź n e g o  kraju w ę g ­
la. Realizm swych sześc iu  o p o w ia ­
d ań  p osu w a  autoi do  teg o  stopn ia ,  
i e  n ie  tylko rozm owy, co  jest  s łu sz ­
ne i w skazane , a le i tekst op isow y  
p od a ie  w gwarze, co  n ie  m a se n su ,  
bo przecie ch łop  czy górnik, Kaszub, 
Ślązak czy Góral nie m o g ą c y  pisać  
inaczej jak w gwarze, byłby chyba  
an alfabetą  co  przez szkołę  p olską  nie  
przeszedł Jeś li  u m ie  p isać  po pol­
sku, to op isy w a ć  będzie  w polskim  
języku, gw arę zostaw ia iąc  d o  wyraża­
nia potoczn ych  spraw. To też  i ile 
książki u w zg lęd n ia jące  gw arę w roz­
m ow ach  czy obrazujące myśli w ten  
s p o s ó b  sa  c iekawy, w zbogacającą  li­
teraturę narodową n ow ośc ią ,  to c iąg­
łe  p isan ie  dziń, óni,  bardzij, lew om ,

le g u śk o  i t. p. nuży i nudzi. Tylko  
Tetmajer w sw ym  Skaln ym  Podhalu  
m ó g ł  so b ie  na to  pozwolić , ale bo  
też tam te  o p o w ia d a n ia  m iały  coś  
e p ic zn eg o  w sobie .

M i ło s z  G e m b a r z e w s k i .  W ie ża  
S p r a w i e d l iw o ś c i  N ow ele  z życia 
dawnej szlachty, oparte na d o k u m e n ­
tach rodowych Dąbskich i innych ro­
dzin. Bardzo sty low e i sty lizowane,  
ale przez to m artwe i n u d n e  zawi­
łym sty lem , n ied o m ó w ie n ia m i,  jak im ś  
za m azyw an iem  postaci.  Przychodzą  
na m yśl w sp a n ia łe  obrazy, p e łn e  ży­
cia, prav dy, i odczu te  trafnie, jak.® 
kreśli p. Ź. Korsak u m iejąca  od tw o­
rzyć każda e p o k ę .

S ta ro św ieck i  s k le p  W en d ega  
(zb iorowe w sp o m n ien ia ) .  Książka zbio­
rowa, w s p o m n ie n ia  1C autorów osk ie*  
pie czekolady na rogu Szpitalnej { 
Hortensji, istn iejącym  od 1851 r., zna# 
nym  całej Warszawie, ce lu  w z d y c h a j  
i p ożąd ań  całych p okoleń  małycw  
warszawiaków. Na tle zapachów pa­
lo n e g o  cukru, czekolady i wanilii, poct 
freskam i przedstawia ącym i b o g in ie  i 
elegantki z połow y XIX w. rysują sig

Nowości wydawnicze
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Niemcy są już o d  szeregu l»t naj­
większym im porterem  eksporterem  kra­
jów bałkańskich i i>addu*vajst ich. Na sku­
tek  Ansci.lu.ss u z Austrią w olum en wy- 
m .any tow arow ej 1H Rzes-zy z tym i kraja­
mi w ydatn ie w zrósł. Ujawnia on przy 
tym sta łe tendencję d o  d a lszeg o  pow ięk­
szania się.

WRACAJA HA STAftY SZLAK.

Penetracja gospodarcza Niem ec na 
tym te re n ie  zapuszcza coraz g łęb sze  ko ­
rzenie, mimo KonKure.vcji w iosko-ang el- 
skiej i francuskiej. Jest to  tym  znarnhn- 
mejsze, ze wszystkie zdobycze ekspansji 
njem iect :ej z okresu o r z e d y ^ e n n c g o  zo 
staiy  zlikw idow ane przez traktaty  poko ­
jow e. Niemcy musiały zatem zaczynać od 
początku. Fakt, że zajęty na rynkach b a ł­
kańskich i nadctLiidjskich znowu dom inu­
jące starow i sko, daije z tednej strony 
chlubne św iadectw o ich en erg  i i ta len ­
tom organizacyjnym, z drugiej wskazuie, 
i e  ekspansja niem iecka na tym teren ie  
nie jesi tworem sztucznym, tecz przeciw  
nie procesem  organicznym , naturalnym. 
Niemcy wracają na stary szlak, (posługu­
jąc się dostosowanym i d o  nowych warun­
ków m etodam i), z k tórego  zostały ze­
pch n ię te  i odzyskały  z nadw yżką u tra­
cone pozycje. W arto w obec te g o  z .ob ić  
p rzegląd stanu posiadania gospodarki nie 
mieckiej na Bałkanach w okresie  p rzed ­
wojennym, aby zyskać w ten sposób  kry­
terium  porów naw cze, jeśli chodzi o ich 
ooecne  po łożenie

Ma tle  w ielkich przedsięw zięć, jakie 
kap ita ł niem iecki i przemysł p odejm o­
wały w e wszystkich częściach świata, Bał­
kany stanowiły jedynie odcinek ekspansji 
niem ieckiej Były one niejako uzupełn ie­
niem i bazą w yjściow ą dla poczynań na 
te ren ie  Azji .Mniejszej, których ukorono­
waniem m iała być kolei b ag d a d zk s  Choć 
na skutek płynności stosunt ów politycz­
nych interesy z krajami bałkańskimi o b ­
ciążone by ły  dużym ryzykiem, a zysk 
z nich, w  Ogólnej skali zarobków zagra­
nicznych, n iezbyt wielki, Niemcy rozw i­
nęły <na te ren ie  bałkańskim dużo  większą 
aktywność, aniżeli daw niej na nim roz- 
wiłata Anglia i Fronda.

TRZY CECHY EKSPANSJI NIEMIECKIEJ.

C ecn j znam ienną gospodarczej eks­
pansji n iem ieckiej było, iż kierow ał mą 
i kontrolow ał w drobnych n aw et szcze­
gółach  urząd dla spray/ zagranicznych w 
Berlinie, co już samo przez się  nadaw ało  
jej zabarw ienie polityczne. Drugą cechą 
charakterystyczną te j ekspansji b / ło ,  iż 
m iała ona w dużej m ierze charakter p io­
nierski, obejm ow ała tereny lub dziedziny 
p o p iz ed n io  przez innych nie tknięte . 
Trzecim rysem n ienreck ie j penetracji by ­
ło, iż organizow ały ją w ie c ie  banki nie­
mieckie a n ie  przem ysł. Przemysł 'nie­
m iecki był na tym teren ie  nie p rzedsię 
biorcą, inicjatorem a jedynie wykonawcą 
otrzym anych zleceń, nie ponoszącym  
przew ażnie ryzyka.

STEANA ROMANA.

N:emieoka aktywność gospodarcza 
koncentrow ała się w rzęch dziedzinach: 
eksploatacj nafty, z ło ta  i kolei żelaznych. 
N ajgłębsze korzenie zapuściła ona w Ru­
munii. Dzięki szczęśliw em u zbiegow i oko 
łiczności uzyskał w 1903 roku Deutsche 
Barik kontrole nad „Etoi'!e Roum ałne" po 
siadającą na jbogatsze  z łe ra  naftow e w 
Rumunii. Po reorganizacji tow arzystw a 
i przekształceniu go w Sienna Romana 
A. G., produkcja jeg o  w 1905 r. w yniosła 
jedną trzecią całkow itego  wydobycia ru-

postaci S ien k iew :cza, C h e łm oń sk iego ,  
J. W ey ssen h o f fa ,  a riadewszystko  
Prusa, t e g o  .U c h a  Warszawy", kro­
nikarza jej zdarzeń i charakteru. A u ­
torzy wywołują postaci W ok u lsk iego  
i Rzeckiego, p. Cykowicz daje  n aw et  
o d n a lez ion y  w starych papierach  d a l­
szy ciąg Lolki, w bardzo c iekawym  
ujęciu. Wrzystk.e n o w e le  h a im o n iz u -  
ją ze  sopą, i u trzym ane są, az dziw­
nie, w p aste low ym , zatartym tonie  
Może d la tego ,  że  to w szystko sa da-  
lek .e  w sp o m n ien ia  lat m łod ośc i  z e-  
poki, k iedy s ię  życie polsk ie  toczyło  
szaro pod g n io te m  niewoli. W yd an ie  
lu k su so w e  z rycinami artystów-drze- 
worytników.

W ito ld  B u n i k ie w ic z .  C za r n y  k a r ­
n aw ał .  K om edie ,  p o em a ty ,  rrusterium 
(W esoła  N ow ina),  c iek aw e Ż y w o ty  
p o 's k ic h  d ia b łó w ,  p ow ieść  Ż y c ie  w  
k o lo r a c h ,  e t o  d e r e b e k  W. Buuikie-  
wicza. C z a r n y  k a r n a w a ł ,  to poryw a­
jące obrazy z epok i 10-letniego  p a ­
n ow an ia  Prusaków  w K ongresów ce.  
Tłum postaci w P .ocku i W arszawie  
przesuw a się  przed oczam i czytelnika, 
wyDitne typy z o b u  narodowości,  
(m  in. tajem niczy ,  n iesam ow ity  E. T. 
A. H o ffm a n , urzędnik a zarazem  m u-  
zyK, malarz i autor fantastycznych  
now el o  wielkiej p o tęd ze  fantazji). 
S p o łe cz eń s tw o  n iem ieck ie ,  które au-

rmirwKiego, a udział w  ek sp erc i-  teg o  
kraju 49% . W zorow o zagospodarow ana 
S teana Romana w /ro sta  i«a p o tę y ę  i  nie 
tylko b u d o w ała  ona urządzania technicz­
ne, aie dysponow ała własnym tao oram 
kolejowym, budow ała  szkoły, apteki, czpi 
ta le, rozpoiządzała w łasną flotyllą na Du­
ru fu, Zyskała ona dużą w a. tość stra te­
giczną dla niem ieckiej floty w ojennej, 
k tóra z w ęg ła  przechodzić poczęła na 
.opę.

Za sprawą dyrek to ra Deutsche Bank, 
A rtura von G w innera, S teana Romana za­
w arła porozum ienie z dotychczasowym i 
konkurentem szwedzke-rosyiską firmą 
N obel i paryskim Domem Bankowym Rot 
szyIda, bęaącym  głównym i producentam i 
w  zag łęb iu  Baku pod  nazwą Europejskiej 
doli Naftowej, dzięki któiem u to  poro­
zum ieniu nowa grupa ostała się z p o w o ­
dzeniem  niszczącej konkurencji wszech­
potężnych Royal Dutch i S tandard  Ośl.

W  ten  sposób Niemcy w eszły d o

ROZGRYWKI MIĘr>ZVNARODOWEJ 
O NAFTĘ,

która była jedną ze sprężyn worawiają- 
cycn w  ruch mechanizm w ielkiej wojny. 
O bok Deutsche Bank była czynna na te ­
ren ie Rumunii w dziale nafciarstw a Dis- 
conlo  G esełlschatt, reprezen tow ana przez 
tow arzystw o „C oncordia". Posiadała ona 
znaczni6 skromniejszą prudukcją aniżeli 
przedsiębiorstw o D eutsche Bank. a nat-o- 
miasł w ysunęła się '-ta czoło  w  dziale  
rafinerii.

Eksploatację kopalni z ło ta  w Bradzie, 
w S iedm iogrodzie p row adziły  o a  1884 
roku wspókwe „H asthorts Bergwerke" 
i „Ghem iscbe Fabriken in G o th a" , osią­
gając p rzed  w ojną produkcję roczną w 
wysokości 2.000 k ilcg .am ów  złota.

Duża część rumuńskiej sieci kolejow ej, 
w ybudow anej przez niem ieckiego inży­
niera Strousberga, znałazta się na skutek 
operacyj finansow ych przez Adolfa von 
H jusem anna pod kontroią D eutsche G e- 
selschaif. D eutsche Bank ze swej strony 
po w o ła ł d o  żyda , J3an.k tur O rien ta- 
lischen E isenbahnen" w Zurychu, który 
p row adził eksp loatację kolei w  Turcji eu­
ropejskiej.

Na dużą skalę brały niem ieckie banki 
udział w transakcjach finansowych, m ają­
cych na celu gospodarcze uaktyw nienie 
krajów  bałkańskich. O dgryw ały one czę­
sto  dom inującą rolę w m iędzynarodow ych 
konsorcjach finansow ych i puł hczność 
niemiecka chętnie podpisyw ała pożyczki 
bałkańskie. Byty o n e  papierem  popmlar- 
lym na g ie łdach niemiecKich. W ielkie 
banki niem ieckie specjalizow ały się na 
poszczególne kraje bałkańskie. Przodują­
cą rolę w finansowaniu Serbii odgryw ała 
Berliner HandelgeseUschaft, w Rumunii 
oracow ały  głów nie Discoiito Gesellschaft 
i firma Ble.chroder, w  Bułgarii Deutsche 
Bank.

Ekspansja niem iecka na Bałkanach roz 
budow yw ana była system atycznie i p la­
nowo. W ielka wojna ją zlikw idow ała. Ale 
nie na długo-

Wiitei z zamkniętymi ociyma
iFenomfctialny jasnow idz

D r H anlan  T a rb e l z Now ego Jo rku  wzbu 
d ra  sen sac ję  p om iędzy  lek a rzam i osobliw ym  
ds-rem w id zen ia  p rz y  zaw iązan y ch  szczelnie 
oczacn. P o  o m ack u  p o ru sz a  się  on  zupełni-* 
pew nie  po  n iezn an y m  sob ie  lo kalu , a n aw el 
b iegle czy ta. D r T arbeł jes t p rzed m io tem  
licznych  o b serw acy j.

O sta tn io  re p o rte rz y  p ism  n o w o jo rsk ich  
po łoży li m u n a  o c ia c h  dw ie puszk i od p u d  
n i ,  p rzy k le ili je  jjjJastrem, a  n a s tęp n ie  przy­
w iąza li jeszcze tak  sp re p a ro w a n ą  zasłonę 
dw om a p asam i n a  k rzyż. Głowę d r  T arb e la  
ow in ięto  ch-ustką z czarnego  ak sam itu , nie- 
p rzep u szcza jąceg o  św ia tła  ,po czym  w pro  
w adzono  gc a o  p o k o ju , w  Którym nigdy nic 
był. K azano  m u tam  zn aieźc  telefon .

D r T arb e l p o d szed ł ipew nym  k ro k iem  
do a p a ra tu  s to jąceg o  n a  s to lik u  m iędzy  dwo 
Ina łóżkam i, a  n a s tęp n ie  n a k ręc ił w skazany  
hum er. P odczas p rzech o d zeń ,a  p rzez  po k ó j 
di T a rb e l n ie p o łk n ą ł się an . razu .

N astępn ie  d r  T arb e l o d czy tał bez t r u d ­
ności n u m er leg itym acji jednego  z o-bec.

nych' d z ien n ik arzy  o raz  jego nazw isko . Rów 
nież o d ra zu  p rzeczy ta ł ca łą  s tro n ę  o tw a rte j 
na ch y b ił tra f ił  k siążk i, na  kon iec  zaś w y­
m ien ił c y trę  p o k azan eg o  b a n k n o tu  do laro  
wegc

Fen o m en a ln ą  sw ą  z-dolność d r  T a ra e l tłu 
m aczy „w ysiłk iem  m yśli ‘ i d łu g o trw ały m i 
świcz niaim - Od d a w n a  in te re su je  się  on t, 
zw. „ n ad p rzy ro d zo n y m i w łaśc iw ościam i" 
różnych  m ediów  i d o szed ł do  p rz ek o n a n ia , 
że n ie m a w tym  n ic  n ad p rzy ro d zo n eg o . Jest 
'o  po  p ro s tu  kw estia  odpow iedn iego  tren m  
gu. C iekaw e jes t, że jego „ d rag  wzroli dzia 
tał tym  m ocniej, im  m a d r  T arb e l m n .- j  o- 
cLzieży na  sobie.

Sceptycy n ie d o w ie rza ją  do tychczas , - s  
now idzow i. P ró b o w an o  w y jaśn ić  nad zw y czaj 
ny wyni-k dośw iadczeń  sp ec ja ln y m  p erysko  
pam i, k tó re  m a  jak o b y  d r  T arb e l w uszach. 
Z apew nia  on jed n ak , że n ie  używ a żadnych  
podstępów  i godzi się  n a  n a jsu ro w sz ą  kon 
tro lę

Jęztfk polslcl i is i globusie
Spoglądając na kręcącą się  kulę glo- 

busu, widzimy przew ażnie poza własnym 
krajem ob-ce nazwy geograficzne Na 
bezm iarach Afryki, Azji czy ołzu Ame­
ryk dom inują nazw y nadane przez zd o ­
byw czą rasę A ngłosasó«. Czy nafrałia 
się ied rok  w tym doreoKu i rva udział 
Polaków ?

Poza lądeir jeólnocno. amerykańskim,

TT j ®§€%Mwąg
m  ą a n a i  i

Londyu (KsLel), G niemieckich pia­
n i  h w HnzpanH i Portugalii ostatnio 
-on  os a prasa angielska, składając spra­
wozdanie z_ p ew n ego  p m tr e g c  zebrania 
szfabow ców  niemieckich, na którym 
wyższy oficer niem iecki referował o posu 
nłeciach { dalszych *amłaiach Niemców  
na Półwyspie Pirencjskim. W edług re­
ferenta wojna hiszpańska nie była tylko 
doskonałą szkolą, aie i świetną polityką.

Niemcy zdobyły obecnie bardzo dogod  
ną pozycję i mają sojusznika w najbar­
dziej decydującym czynniku na Półwy­
spie Plrenejskim. Obydwie głów ne linie 
strategiczne dla Francj1 i Niem iec na Mo­
rzu Śródziemnym stały sfę w ięcej n il pro 
blematyczne. M w ze śródziem ne jest 
dziś faktycznk niczyje, gdyż żadna ftwła 
me m oże na nim bezpiecznie operować. 
Ssntf W łochy baz łoK'czych i  lotnlskow-

P o w c i p n a  p u ł a p k a

C hińczycy, chcąc  w czasie o b ecnej w o jny  zm y lić  p rzec iw n ik a , u s ta w ia ją  w n iek tó ry ch  
m ie jscach  f ro n tu  d rew n ian e  dz ia ła , śc iąg a jące  na  siebie bom by lo tn icze .

to* op isu je  żyjące w pozornej* łącz­
ność.  z patriotami i konspiratoram i  
polskimi, o p is a n e  )est barwnie i bez  
szowinizm u. Zbiorowe sc e n y  z b ie g o ­
wisk. sp ek tak lów  i a sa m b ló w  są  naj­
lepiej ujęte. Na o g ó ł  książką ta daje  
d o k ład n y  obraz ciekawej chwili histo­
rycznej i czyteln ie dobrze zrobią, gdy  
s ię  w nią zaopatrzą.

W a c ła w  M a k o w s k i .  My i w y  
C d chwil w czesnej m łodośc i  gdy ja­
ko s tu d en t  d ek la m o w a ł W acław Ma­
kowski O d ę d o  m ło d o śc i  na za k o n ­
sp irow anych wieczorkach ośw iatow ych  
w Wilnie, poprzez d alszą  karierę  
prawniczą i polityczną nie przestał 
być gorącym  patriotą, jak i cała je g o  
rodzina. To też zebrany tu wybór  
p rzem ów ień  parlam entarnych i arty­
kułów publicystycznych, o  człowieku  
i sp o łeczeń stw ie ,  o P ań stw ie  i d e m o ­
kracji, o  Konstytucji i tp. ic h n ie  wiel­
ką, b ez in teresow n ą m iłością  Ojczyzny,  
ja sn ym , szerokim  u jm o w a n ie m  przed­
m iotu , wykazując przy tym  w sze ch ­
stronną zn a jo m o ść  dziedziny literatu­
ry p ieknej,  o b o k  wiedzy fachowej.

To też c ieszyć s ię  należy, że  z o ­
sta ł d o k o n a n y  ten  wybór m ó w  i ai-  
tykułów, czytelnik d o w ie  s ię  z nich 
dużo i będz,ie m ó g ł  zastan ow ić  s ię  
głebiej nad  treścią, niż to m o ż e  zro­

bić przy czytaniu gazety . Książka  
która m o że  przynieść politykom  i s p o ­
łecznikom  dużą korzyść.

Janusz  M eissner Sk rzyd ła  nad  
A r k ty k ie m .  Autor ś ’:cznej powieści  
dla m łodzieży „Szkoia orląt" został 
n iejako zm u szo n y  d o  n ap isan ia  dal­
szych dziejów kapitana Greya i j e g o  
lo tnych zu ch ów  przez liczne listy z 
p rośbam i od czytelników, d o m a g a ją ­
cych się  d a lsze g o  c iągu . J. M eissner  
obrał so b ie  p iękną sp ec ja ln o ść  w li­
teraturze: g loryfikow anie  lotnictwa i 
bohaterskich w yczynów  związanych z 
tym zaw od em . Przygody Ju n ak a  II 
wśród nocy polarnej, zdarzenia, pc  
ciągające  za sob ą  k o n ieczn ość  naj­
w ięk sz eg o  wysiłku sp raw ności,  o d w a ­
gi i p o św ięc en ia  —  w szystko to się  
czyta z zapartym  o d d e c h e m .  Z praw­
dziwą w dzięcznośc ią  myśli s ię  o  a u ­
torze, który u m ie  i c h ce  p isać  p o p u ­
larne, p ociągające  książki, unikając  
zu p e łn ie  sensacji  n isk ieg o  gi Linku ,  
ta n ie g o  erotyzm u i s c en  brutalnych.  
W czystych eterach  powietrza, w szu ­
m ie  fal i bieli lodów , ludzkie J u sz e  
też są  ja sn e ,  m ę ż n e  i p ięk ne .  Książ­
ki M eissnera g o d n e  są  zn ajdow ać się  
w każdej b ibl io tece  dla m łodzieży.

H el. R o m e r.

ców w  większym stopniu używają, aniżeli 
AngUa, Charakterystyczne feti, i e  Niem­
cy wspomagają Hiszpanów w  zakresie 
zmonfc- /anta baterii batekonośh/ch dział 
na wybrzeżu afrykańskim oraz Koło Ceuły  
i Atgecirasu —  a działanie to wyraźnie 
jest skierowane przeciwko angielskiemu 
Gibraltarowi. Przez opanow anie Balearów 
Niemcy zyskują przecięcie drogi me*- 
skiej: Marsylia —  Algier, a w ten spo­
sób Francja zmuszona jest komunikować 
stę ze  swymi posiadłościami w Afryce 
przez Ocean At!antvckf a droga la jest 
pięć razy dłuższa i znacznie trudniejsza 
cło pokonania. Niemcy liczą się z ko­
niecznością utrudniania Francji w razie 
wojny mobilizacji wojsk kolonialnych. Za 
biegi pozyskania Portugalii są znów « y -  
m l^zone jprzoctwko Anglii, która dosko­
nałe zdaje sob ie sprawę, że utrzymanie 
Gibraltaru b e . Dortugafit byłvby niem oi 
liwe. Azory i Madera posiadaj* ogrom 
ne znaczenie strategiczne dla przyszłej 
wojny o  oanowanie na Morzu śródziem ­
nym. Arglia zabiega o  pr*-,vo posiadania 
baz lotniczych na południowych brzegach 
Portugalii, NWmcy znów staratą się w y­
wołać piwłberyjskł ruch i p ogłęb ić w spół 
pracę gospodarcza, a tym samym zyskać 
wpływy polityczne. Obecny prezydent 
Portugalii Salazar jest nac|orwłisf<, a w 
sm ll oorfugabkiel obserwowć można an- 
tyisngielskie nastroje.

Jtemi 
j««?t ?a

K ról C h ris tian  4‘u ń sk i jes t najw yższym  
m ężczyzną w  sw ej o jczyźnie , gdyż w zrost 
jego liczy 1 m tr  99 cm O sta tn io  k ró l zw > - 
tizał w p o rc ie  A iirhus o k rę t w o jenny  a n g :el- 
fk i, HMS „N ew castle". P rzy  o p ro w ad zan iu  
k ró la  po  k aza m a tac h  zdarzy ło  się, iż w cho­
dząc do jed n e j z n ich  C h ry stian  XV uderzy ł 
głow ą o fram ugę. U derzen ie  by ło  dość silne, 
ale k ró l zd oby ł się na  dow cip  zw raca jąc  się 
do o toczen ia : „N asza w ielka  d o sto jn o ść  j'est 
nie zaw sze w ygodna..." . W  k ażdym  razie  
k ró low i d u ń sk iem u  u d a ło  się  lep ie j, n iż K a­
ro low i V III, króilowi F ra n c ji ,  k tó ry  u d erzy ł 
tak  m ocno głow ą o d rzw i w zam k u  Am boise. 
żi w 2 dni po tem  p rzen ió sł się  do  wiecz 
ności.

M u c h y  $ i e | ą . . .  arniką 
na

Na plażach pcdw itenskich zda-zyło 
się o sia tn io  kifka w ypadków  ukąszenia 
przez jakieś „ jad o w ite"  muchy. Ukąsze­
nia pow odow ały  silne obrzęknięcie, gw ał­
to w n e  podniesienie się tem peratury, a na 
we! w ypadki zakażenia krwi M. in. p o ­
dobny  w ypadek  ukąszenia miat miejsce 
również i w Kolonii Kolejowej.

Te „indow ite" muchy sieją na plażach 
panikę.

Zbrodnicze podpaleais 
w St. zUon.

Stany O rep o n  i Waszymkton naw tedza 
ne  były od d łuższego  czasu klęską po ­
żarów. / / ł a a z e  przypuszczają iż są to  ak 
ty sabo tażu . —

gdzie w U. S. A. i Kanadzie napotkam y 
na liczne m iasta i osiedla o rdzerinie pol- 
słiich nazwach, jak Kraków, W arszawa, 
Toruń, Lwów, Judv,iga. jtp., naaanych 
p-zez skupienie w ychodźstw a polskiego, 
i pozę lądom południow o-afneryfańskini 
Z Brazylią —  polskie nazwy geograficzne 
dość rzadko zdobię atlasy. *

Ale sproL-uj-my zsogregow ać te  nazwv. 
Miasta, jak w spom nieliśm y, o ile posia­
dają nazwę polską, zaw dzięczają t*o sku­
p ieniom  emigraintów polskich, zamie­
szkującym te  osiedla w przew ażającej 
liczbie, stąo też  i nazwa nadana została 
za zgodą większość' m ieszkańców osady 
czy miasta.

W ychodźcy potscy z Krakowskie­
go zakładali rra lądzie amerykańskim osa­
d ę  Kraków, z M azow ^ia —  w znosłi zrę­
by pod przyszłą am erykańską W arszawę. 
M ieszana skupienia nadaw ały nazwy 
w zięte  od  boh-aferow narodow ych, jaic: 
Kościuszko, Pułaski iitp.

Poza nazwami m iast t osied li wy- 
J ro d ź c z y d i' nauka polska ochrzciła na­
zwami polskimi szereg łańcuchów  gór­
skich, wysp, przylądków  i jezior. Któż 
n ie słyszał o  G órze Kościuszki w  po łud­
niowej Australii, na krtóreą ośnieżonym  
szczycie pierwszym , który załknął na/o  
cłowy sztandar, był Polak hr. Strzelecki, 
od  k tó rego  irazwiska neszą również naz­
wę w Australii gore i po tok.

N ajw ięcej jednak odkrywczych p o d ­
róży dokonali PoJacy w  Azji, a szczegól­
nie na obszarach Syberii i Tybetu. Zna­
ne w ięc są syberyjskie G óry Czerst lega 
i C zekanow skiego, tamże góra PcJaka 
M otlessona i W anda. Na Kamczatce g ó ­
ra D ąbrow skiego i Przylądek óu fkow ske- 
go . W  Tybecie Góry Przew alskiego i 
g rzb ie t górski Bogda. iGwicze. U brze­
gów  Korei napotykam y Wyspy Pckoc- 
Kiego,- a po wyprawach p o d b ie g uno. 
wych ukazały s 'ę  na mapach lodow ców  
w odospad  Haliny oraz góra i lodow-ec 
A rctow skiogo. U b rzegów  AUasiki w 'dz 'm y 
aż pięć polskich nazw  geograficznych: 
W yspę Kościuszki, Z a rę u / i W ojew ódz­
k iego  oraz Rafę W iśniewskiego i Lodo­
w iec Romera. W  K anadzie jest jezioro 
O batsk iegc. y południow ej Am eryce g ó ­
ry Domeyki, przylądek i za+oka Polonia, 
a m iej, pod  Z :nmią Ognts+j u b rzegów  
polarnegc koła p o łu dn iow ego  b iegun* 
Nunaifak (wyspa), po lsk iego  b ad rc za  1 
odkrywcy Arctowsk-iego.

Na czarnym afrykańskim ląd: ie  znaj­
dziemy jedną tylko poiske nazw ę geogra­
ficzną —  Fort Motyliński we tiancuskim 
Sudanie. L  Wr.

W Polsce
W  I k w a rta le  rb . z aw a rto  w Po lsce  ogó­

łom 84.58fi m ałżeństw , po d czas gdy w a n a ­
logicznym  o k resie  ub. r. — 79.943 N aw ięcej 
zw iązków  m ałżeń sk ich  za re je s tro w an o  w li­
czbach bezw zględnych na te re n ie  w oje . 
w ództw  cen tra ln y ch , m ianow ic ie  36.982. W  
woj. po łu d n io w y ch  w stąp iło  w zw iązai m a ł­
żeńskie 2t.50ó p a r, n a  te ren ie  woj. w sch o d ­
n ich  —  19.86.'), zachodn ich  zaś — 8.504. W  
s to su n k u  do liczby m ieszkańców , n a jw ięce j 
m ałżeństw  z a re je s tro w a n o  n a  te ren ie  w o j 
w schodnich , gdzie p rz y p ad a  12 zw iązków  
m ałżeń sk ich  na  1.000 m ieszkańców . Na d n i 
gim m ie jscu  z n a jd u ją  się  w o jew ództw a cen­
tra ln e  — 10.3 m ałżeństw , d a le j w oj. p o łu d ­
niow e —  9.05 o raz  zach o d n ie  —  7.1 m ał­
żeństw a n a  1000 m ieszkańców .

Jeśli chodzi o poszczególne w yznania , 
n a jw ięce j m ałżeństw  w liczbach  bezw zględ­
nych  z a re je s tro w a n o  w śró d  m ieszkańców  
w yznan ia  rzy m sk o-kato lick iego , m ianow icie  
36.007. Na ludność  w y znan ia  p -aw o sław n eg o  
p rzy p ad a  11.512 zw iązków  m ałżeńsk ich , 
m ojżeszow ego — 6.164, ewange-ickieigo — 
1 707, n a  inne  w y zn an ia  406 m ałżeństw . W 
sto su n k u  do liczby  m ieszkańców , n a jw ięce j 
zw iązków  m ałżeń sk ich  p rz y p ad a  n a  w y zn a­
nie p raw o sław n e, m ian o w ic ie  11.3 n a  1.00C 
m ieszkańców  Na 1000 mieszK. wyzn. rzy m . 
sko -k a to łick ieg o  p rz y p ad a  10.8 m ałżeństw^ 
ew angelickiego 8 i nrojżeszow ego .,7 .
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„Jagiellonów'1 miasto-ogród pod Wilnem
R ozbudow a naszego k ra ju  po stęp u je  

w ciąż  n ap rzó d . R ozb u d o w u ją  się  w ioski, zaś 
c ian k i i m iasteczk a, w reszcie  duże m iasta .

Do rzęd u  ty ch  m ias t należy  zaliczyć rów - 
nież W iino , k tó re  być  m oże w n ie d a le ł  ej 
ju ż  p rzyszłości, po łączy  się  od w schodu  przez  
K olonię W ileń sk ą  z N ow ą W ile jk ą , na  
chodzie  p rzez  „ Jag ie llo n ó w " z L andw aro - 
trem  a m oże naw et i T rostam l. n a  północy 
przez K a lw arię  i W erk i » R zeszą, w reszcie 
la p o łu an iu  p rzez  P o ru b a n e n  z C zarnym  
Jorem .

P u n k ty  te, to m ałe  m ia s ta .o g ro d y , gdzie 
n ieszczuch w ielk iego W iln a  z n a jd u je  od];o 

i 'zyn ek.
K tóż z nas, jeśli nie w sp in a ł się  po nro  

tzych  G órach P o n a rsk ic h , to p rz y n a jm n ie j 
nie po d z iw ia ł je z okna m knącego  pociągu? 
Na tem a t ty ch  gór k rą ż ą  p ięk n e  legendy.

Mó-wi się m iędzy in., że tu  w łaśn ie  Mie 
k u w icz  n ap isa ł „ P o w ró t ta ty " , w iersz opo 

iad a  o d w u n astu  b ro d a ty ch  zbó jach  uzbro  
jonych  w noże i m iecze.

P o n a ry  m a ją  też sw o ją  k ro n ik ę  h is to ­
ryczną. W  r. 1812 w ita ła  tu  delegac ja  
w iln ian  N apoleona, późn ie j zaś tędy p rz e . 
p ra w ia ł się  Na.poleon do K ow na. W  r. 1831 
pod P o n a ra m i zo sta ła  stoczona  b itw a  m ię­
dzy oddziałem  Giełgud? i w ojskam i ro sy j­
skim i, b ro n iący m i W ilna . Poległycti pow ­
stańców  pochow ano  kołc kap licy , w zn iesie  
nej na  szczycie w zgórz p o n a rsk ic h  p rzez  ka 
pdtutę w ileńską  w p ierw sze j po łow ie  XVIII 
wieku.

M ijając tunel ponarski widzimy p o  stro 
nie praw ej (jadać od W ilna) wysokie mury 
—ruiny, jakby  zamku. To w r. 1913, a więc 
aa rok przed w ojną światową, rząd rosyjski 
rozpoczął tu bud >wę olbrzymiego sanato­
rium  dla. urzędników  północnej części swe 
go kraju , lecz dzieła tego. z powodu w ojny— 
nie dokonał.

Po w ojn ie  zaś, k ied y  W ileńszczyzna zo­
s ta ła  w cielona do M acierzy, m iano  tu  u rzą  
dzić sa n a to r iu m  po licy jne, lecz coś s tan ę ło  
na p rzeszkodzie  (n a jp raw d o p o d o b n ie j b ra k  
w iększego k a p ita łu ), sk o ro  m u ry  ste rczą  do 
d n ia  dzisiejszego 1 ja k  słychać , m ają  być 
rozeb ran e , gdyż z a g ra ż a ją  bezp ieczeństw u 
p ublicznem u.

Po stro n ie  lew ej od tu n elu  w idzim y sta  
ry b u d y n ek  ko lejow y  z zab u d o w an iam i i do 
p ero po n iespełna  ćw ierćk ilo m etro w ej p rzer 
wie z aczy n a ją  się  już now e ao m k i le tn isk o  
ve ^Jag ie llo n o w a".

Kto jeźd ził tędy pociągiem , lu b  z n a ł tę 
m iejscow ość do r. 1932 —  ten  w ie  dobrze, 
że oprocz p a ru  d om ków  ko lejo w y ch  i ga­
jów ki n ie było tu  w ięcej niczego. Rósł tyl 
ko p ięk n y  los sosnow y. N ikt n ie  p rzypusz  
czai naw et, że p o w stan ie  tu  m iasto-ogród , 
pod n azw ą  „Jag ie llonów ".

„ Jag ie llo n ó w " po łożony  je s t na  p łasko 
Wzgórzu o w ysokości 190 m. nad  poziom em  
m orza  i 80 m. nad poziom em  W ilna . P rze  
dziej-), go to r  ko le jow y , ob ek  k tó rego , w 
Odległości ćw ierć  km  p ro w ad zi doskonała  
szosa im. M arszałka  P iłsudsk iego , łącząca. 
W ilno  z W arszaw ą . W  pob liżu  też płynie 
^  ka  (dopływ  W ilii), gdzie m a być u rzą  
dzona p laża  z d o skonałym  kąpielisk iem .

Górach Ponarskich  istnieją też źródła 
wodne, skąd można będzie z czasem otrzy 
n wać za pom ocą ru r doskonałą wodę źród 
' aną ,być może nawet leczniczą, to też przy 
* si—łiidz-ale balneologów został opracowa 
ny projekt  budowy stacji klim atycznej.

Góry Ponarskie chronią „Jagiellonów" 
Pr w iatram i północnym i i północno -
w schodnim i.

Cały o b sza r „ Jag ie llo n o w a"  stanow i 520 
a » z k tó ry ch  w s ta d iu m  p a rce la c ji, dopro  
kadzonej do m ety , z n a jd u je  się około  170 

ba, z czego około  90 ha je s t ju ż  zab u d o w a ­
nych.

Rozbudowa m iasta - ogrodu Jagiellono- 
wa, biorąc pod uwagę dzisiejszą koniim ktu 
r ę budow laną rozw ija się więc dość pomyśl 
Ele bo poza istniejącym i już od la t kilku
Zamieszkałymi bom am i, -w liczbie ponad
160, stanie wkrótce 200

iczba m ieszk ań có w  „Jag ie llo n o w a" się 
K ju ż  p o n ad  550 osób. W szystk ie  dom y ma 

a ia tlo  e lek tryczne, na  u licach , k tó ry ch  
Jest doś dużo, p a lą  się  lam p y  łukow e. O 

jest z ao p a trzo n e  w wodę, m a też włas

n ą  b e to n ia rn ię .
Z u rzędów  u ruchom iono  na  razie  agen 

c ję pocztow ą, k tó ra  się  m ieści obok tym cza 
suw ego dw orca  ko lejow ego. W  p lan ie  zaś 
ogólnym  przew id z ian o , m ag is tra t, s tra ż  p o ­
ż a rn ą , o środek  handlow y, kośció ł, ho te l i 
p e n s jo n a t p ized szk o le  i ogród jo rd a n o w sk ’ 
sklepy, s tac ję  benzynow ą, szko ły  (pow szecn 
n ą  i ja k ą ś  zaw odow ą), dw orzec kolejow y, 
rzeźn ię , u rząd zen ia  spo rto w e , san a to riu m , 
d cm  zd ro jow y  i szp ita l.

Na te ren ie  „ Jag ie llo n o w a" is tn ie ją  trzy 
zrzeszenia: z rzeszen ie  w łaścic ie li n ie ru ch o . 
m ości, zrzeszen ie  byłych w o jsk o w y ch  i Zw. 
K olejarzy .

Z rzeszen ia  te  dążą  obecn ie  do zak ład an ia  
1 u trzy m y w a n ia  in s ty tn c y j k u ltu ra In y ch , w 
p ierw szym  zaś rzędzie  św ietlicy  dla zebrań  
i odczytów , a w  sezonie le tn im  k u rsó w  u z u ­
pełnia jący ch  d la  m łodzieży . Ma też po  wsiać 
"d a sn a  sp ó łd z ie ln ia  h an d lo w a  o raz  s trz e ln i­
ca.

.Jag ie llo n ó w " p o siad a  duże w idoki ro i

w ojow e w ró żn y ch  dz iedzinach  v|spółc?es- 
nęgn życia. Zw łaszcza sp o rt, a  nad e  wszysl 
ko  n a rc ia rs tw o  m a tu  doskonale  w a ru n k i

W  obszernym  p a rk u  im. M arszałka Józe 
fs P d su d sk ieg o  m ogą odLyw ać się  liczne za 
baw y n a  w olnym  p o w ie trzu , n a  boisku 
znów  różne  im p rezy  sportow e. P ie rw sze  pró 
by  tych  im prez  d a ły  ju z  do sk o n a łe  w ynik i

„Jag ie llo n ó w " je s t też ze w zględu na 
b liskość  W n n a  i p rz y s tan e k  ko lejow y Jo  
sk e n a ły m  m iejscem  n a  p ó łko lon ie  le tn ie  dla 
m łodzieży. Na raz ie  z p ó łk o lo n ij tych  k ó ­
r z ,  s ta ją  od la t k ilk u  dzieci k o le ja rzy , w 
p rzyszłości zaś będ ą  m ogły k o rz y stać  też 
dzieci inne, bez w zględu na zaw ód ich ro 
dziców.

„Jag ie llo n ó w " m a w reszcie duże znaczę 
n ie g o spodarcze  d la  oko licznych  w iosek, któ 
re  d o sta rcz a ją  jego m ieszkańcem  p ro d u k ty  
ro ln e  i leśne.
N ależy zatem  życzyć „Jag ie llo n o w o w i" jak  
n a jszybszego  ro zw o ju  w myśl p lan ó w  jego 
założycieli. J a n  H opan .

Święto pułku piechoty leg:onowej
P u łk  p iecho ty  legionowej, o k tó ­

ry m  p isa l iśm y  w  n u m e rz e  w c z o ra j ­
szym, obchodził  w czo ra j  da lszy  ciąg 
swego święla.

D ow ódca  p u łk u  w g o dz inach  ra n  
nych  n a d a ł  odznak i pu łkow e. Między 
■n odznak i  tak ie  o trzym ali  p. w o je ­
w oda pu łk .  B ociansk i i ks. T yczkow  
ski.

O godz. 9 m in. 30 w kościele  św. 
P :o t ra  i P aw ła  na  A ntoko lu  odbyło 
się u roczys te  nabożeństw o . Stawił się 
ca ły  pułk  o raz  delegacje  poszczegól-, 
nych o d d / 'a łó w  g a rn iz o n u  wileńskie  
go. O becny  był na nahożeństw e  spec 
ja ln ie  przyby ły  do W iln a  p ie rw szy  ao  
w ódca  p u łk u  obecny  in s p e k to r  a rm ii  
gen. M, N orw id  - N eugebauer.

P o  sko ń czo n y m  nabożeństw ie  i 
w y s łu ch an iu  okolicznościow ego kaza 
n ia  pu łk  w raz  z tow arzyszącym i m u  
oddz ia łam i i d ru ż y n ą  h a rc e r s k ą  uszy 
k o w a ł  się na ul. T adeusza  Kościuszki 
do defilady, k tó rą  p rzy ją ł  in sp e k to r

a rm ii  gen. N orw id  N eugebauer
P o  obu s t ro n a c h  cho d n ik a  zgro 

m ad z i ły  się t łu m y  publiczności,  szczel 
nie w ypełn ia jąc  tra sę  defilady

W  godz inach  p o łu dn iow ych  odbył 
się w spólny  obiad żołnierski,  w  k tó ­
ry m  w ziął r ó w n ie /  udzał gen. Neu- 
g tb a u e r .  W ygłoszono  szereg p rzem ó 
wień, w zniesiono  wiele toastów, w bez 
trosidej,  wesołej a tm osferze  p rzypom i 
n a n o  daw n e  „górne  i c h m u rn e "  chwi 
le

Po  obicdz.e odbyły  się zaw ody 
spo r tow e  i zab aw y  dla żołnierzy, k tó  
rzy  obecni Dyli rów nież  na  spec ja l­
n ym  p rz e d s ta w ie n iu  w  T ea trze  M iej­
skim  na  Pohu lance .

W ieczorem  w  kasynach  of icer­
sk im  i pod o f ice rsk im  odbyły się bale, 
gdzie h a w :nno się ochoczo do p ó ź ­
nych godzin.

Ptdk 7. racji swego św :ęta o trzy ­
m a ł  m cc  depesz g ra tu lacy jn y ch  ze 
w szystk ich  s tron  Polski

Jwo cmineiKifl nuncjusz apostolski Cortesi
na FoJesiu

27 bm . p rzy b y ł do P iń sk a  au tem  Jego 
E m in en cja  n u n c ju sz  ap o sto lsk i F ilip  Cor- 
tesi w  to w arzy stw ie  p rzed staw icie li w yższe­
go d uchow ieństw a.

W  d n iu  25 d o sto jn y  gość zo sta ł pow itany  
w D roh iczyn ie  P o lsk im  przez Ich E kscelen  
cje ks. ks. b isk u p ó w  K azim ierza  B u krabę—  
a id y n a riu sz a  p ińsk iego  i K aro la  N iem irę.

W e w to rek  26 bm , n u n c ju sz  aposto lsk i 
zw iedził B ielsk  P o d lask i, H a jnów kę i B iało­
wieżę, gdzie p rzenocow ał.

N astępnego  dn ia  u d a ł się do T o rokan ia
i Tanowa P o lesk iego  —  n a  m ie jsce  k aźn i 
iw. A ndrzeja  Boboli. T u d o sto jn y  gość z ło ­
ży! ho łd  re likw iom  A postola P o lesia  Z Jano

wa Jego E m in en cja  p rzyby ł o godz. 17 do 
P iń sk a  w asyście  licznego duchow ieństw a. 
Na rogu  ul. K ościuszki i L is tow skiego  p rzy  
sp ec ja ln ie  w yb u d o w an e j p rzez  Z arząd  M iej. 
sk ' b ram ie , u d ek o ro w an e j zielenią, k w ia tam i 
1 sz tan d a ram i p ap iesk im i —  n astąp iło  u ro  
czyste p o w itan ie  a rcy p a ste rz a  przez p rz ed ­
staw icieli w ładz i urzędów , w ojsko , szkoły, 
o rg an izac je  re lig ijn e  i spo łeczne oraz  tłum y 
p ubliczności. M iasto pfleybrało w ygląd od­
św iętny.

W  P iń sk u  Jego E m in en cja  zabaw i p rz y ­
p uszcza ln ie  3 dni, w czasie  k tó ry ch  zw iedzi 
H orodyszcze  i L ubieszów , p 0 czym  u d a  s ‘ę 
n a  odpoczynek  do M ołodowa.

niecki film z ratczu bokserskiego 
Sclimê ng — Louis sfałszowany ?

LONDYN (Pat). „News C hron icie" dono | 
si, że film  w yśw ietlany  w  Niem czech z wal 
ki b o k se rsk ie j m iędzy m urzynem  Joe Luisem  
a N iem cem  M axem  Schm ellingiem  n ie  odda 
>e w iern ie  osta tn iego  m eczu, lecz jest zesta 
w ieniem  zd jęć  z p ierw szego m eczu Schm el- 
ling  —  L ouis z fragm en tam i o sta tn iego  me 
czu.

M anager L ouisa  A m erykanin  R uxborough  
zw ró cił się  do am b asad o ra  S tanów  Z jedno 
czonych w B erlin ie  W ilsona  z p ro śb ą  by da 
m agał się  w y cofan ia  tego film u. W  depeszy 
do a m b asad o ra  W ilsona R o x b o r o u g h  ośw iad

czy!:
„P rag n ę  pow iadom ić  pana, że fihn  w y. 

św ie tlany  w N iem czech n ie jest p ra w d z i­
wym obrazem  w alki w Y ankey S tad ion  z 
22 czerw ca b. r. n iek tó re  zd jęcia  zostały  
usunięte , n iek tó re  obcięte, a reszta  pm ączo

na  ze  zd jęciam i z p iel wszego m eczu Schm el 
I ng  —  L ouis z k o rzyścią  dla Schm ellinga".

P o d  n ag łów kiem  „M as w ygryw a dzięki 
n ożycom " jeden z naczelnych  k om en ta to rów  
sp o rto w y ch  p ra sy  a m ery k ań sk ie j op isu je  we 
d ług „New s C hronicie" w n a s tęp u jąc y  spo­
sób film , w yśw ietlany  w B erlin ie:

„W ycię to  z film u ob razu jąceg o  p ierw szy  
m ecz S chm elling  — Louis p rzed  dw om a la ty  
zd jęcia , k tó re  p rzed staw ia ją  ja k  Max zada 
je  ciężkie ra zy  Louisow i. F ra g m en ty  te wsta 
Wiuno do film u. W  ten sposób  p ierw sze  ude 
rżenie L ouisa  pokazano  w obecnym  film ie  
d o p iero  w ów czas ,k iedy cios L ouisa  zadany  
p ra w ą  rę k ą  tra fia  w nerk ę  M axa. N astępne 
zdjęcie  p rzed staw ia  Schm elunga z o tw artym i 
ustam i. Zdjęcie to, p rzed staw ia jące  M axa z 
o tw artym i u stam i iest , zam ro żo n e"  n a  60 
stóp.

Niedźwiedzic w Białowieży napadają
11=3 lu d z i i p ftjy rn iią  byd fo

a cna „w izyta" niedźwiedzia na posterunku p. p., w gmachu poczty i na tfiwo1 cu kolajow yrt
Jesienią ub. roku I z wiosnąj b. roku

zfekcja Lasów Państwowych w  Blało- 
* ie iY sprowadziła 8 sztuk niedźwiedzi.

jakiś niedźwiedzie trzymano w klat- 
actl w  ooosoonieniu , lecz z wiosną br. 

'vYPurzczcno zwierzęla na wolność, 
ia  ‘C*'1 te* c^wi*' In n o ść  osady Białowle- 
c 1 okolicznych wsi żyje w ciągłym stra- 
ckcVJetłen 1 nie<*Dviedzi ukazał się w  
na lCac  ̂ pow. brzeskiego, napadł
r.is ^3sąte bvdło, a ludność w cbro-
j uenia niedźwiedzia zabiła. Wynikły 

P*zykre skutki, albowiem sprawcy 
,cia nied źw ieazia  zostali pociągnięci

do odpow iedzialności karnej.
V/ innym snów wypadku niedźwiedź 

poturoował dziecko robotnika. Dziecko 
musiano umieścić w szpitalu w  Białym­
stoku.

Jedna z dziewcząt, zb.erająca Jag~r y 
w lesie, została również napadnięta przez 
niedźwiedzia. Na szczęście w pobliżu 
znajdował się mężczyzna, który n iedźw ie , 
dziŁ oapędził. Mimo to dziewczyna do- j 
znała ciężkich obrażeń i nieprzytomna 
zesłała odwieziona do szpitala.

W dniu 16 lipca został napadnięty 
przez niedźwiedzia robotnik, wydobywa- »

Jący w  lesie karpinę dla terpe.ntynkrki. 
Ostatnio niedźwiedzie napadły na dwoje 
dzieci niosących obiad ojcu.

Po jakiego stopnia rozzuchwaliły się 
niedźwiedzie, świadczy fakt, i e  jeden  
z nich urządził sob ie d etjb dę po ulicy 
osady Białowieża w  porze nocnej, zw ie­
dził gmach urzędu pocztow ego, posteru­
nek policji i  u aa. się  na stację kolejową,

Pojawienie się n iedźw iedzia na stacji 
przeraziło pasażerów, którzy szukali schro 
nfenia gdzie się dało w panicznym stra­
chu przed niespodziewanym gościem .

Prein ip  F K 0
D nia 27 lipca 1938 r. odbyło się w PKO 

liżec ie  p ub liczne  p rem io w an ie  książeczek 
na w k ład y  oszczędnościow e serii V g ru p y  A.

W  p rem io w an iu  b ra ły  u dz ia ł książeczki, 
na  k tó re  w niesiono  w szystk ie  w k łady  za 
ubiegły k w a r ta ł  w te rm in ie  do dn ia  30 czer 
wer 1958 r.

P rem ie  po zł 500 p ad ły  n a  N r N r: —  
109028 409835 412760 440536 *90360 494367 
494556 497013 5C3669-

P rem ie  po  zł 250 p a d ły  na N r N r 109120 
409518 41089-3 415469 415742 417620 421064 
421250 421865 422612 435906 440592 442806 
444120 445449 448375 44958? 450i96 450535 
451583 452726 452839 458727 458930 45923/ 
460063 463941 464034 465179 473275 476843 
477262 478157 478302 483296 484367 486535 
494922 501398 509140.

P o n ad to  pad ło  146 p rem ij po z ł 100 oraz  
39C p re m ij po  zi 50.

Ogółem padło  585 p rem ij na  sum ę 48.600 
złotych.

O w ylosow anych p rem iach  w łaścic ie le  
książeczek są  p o w iad am ian i lis tow nie

N ależy zaznaczyć, że zasad ą  wK ładów 
oszczędnościow7ych p rem io w an y ch  serii V 
jest s ta ły  w zrost liczby p re m ij w m ia rę  
w z ras ta n ia  w k ład ó w  na książeczce, p rzy  
czym po o trzy m an iu  p rem ii książeczk i n ie 
trac ą  sw ej w artości, lecz n a a a l  b io rą  u dzia ł 
w n astęp n y ch  p a rem io w an iach , pod w a ru n ­
kiem  reg u la rn eg o  op łacan ia  dalszych  w k ła ­
dek.

K siążeczki serii V grupy A, na  k tó re  
pad ły  p rem ie  w p o p rzed n ich  p rem io w an iach , 
do tychczas n ie  pod ję te : 

z ł 2o0 na  N r 481741; 
z ł 100 na Nr N r: 404240 423549 489554. 
z! 50 n a  N r N r: 424179 427394 444386 

453265 456004 459789 479173 481312 493325 

Po raz  d rug i p ad ły  p rem ie: 

zl 100 na N r 435/03;

*4 50 n a  N r N r: 109920 439885 46.W05 
489829.

T a r g i f u t r z a r s k i

w  W j J n f e
Na tegorocznych Futrzarskich

panuje w iększe ożywienie niż na poprzed 
nich i  obroty w y k az u j w zrost 40 proc. 
w stosunku d o  roku^jŃ agtfcgo . Mimo 
ograniczenia dew izow e targi odw iedzają 
kupry  angielscy, holenderscy, niem ieccy 
i wielu gdańszczan. Dziś rano przybyw a 
do Wilna specjalnym ’ pociągiem  w y . 
cieczka 300 kupców z W anz=w y.

Cbó? lAwiBów smeryhósslclł 
b a i < ł  w  Wifnto

W czoraj przybył d o  Wilna, bawiący 
ostafnio w Kownie cnór Litwinów am e­
rykańskich,

Chór zabaw ił w  W ilnie jed en  dzień , 
zw iedzając m iasto i zapoznając się z jego 
zabytkam i.

Dziś chór opuści W ilno udając się 
z powrotem cło Kow-a. skąd w y j - J z je  
do Ameryk..

b?cn'ć  s p r a t c y  
z a w l u  n i  fcs. f t i d f a

R odzina a resz tow anego  R afała  M ichalskie 
go sraw cy  n ap aśc i r.a ks. P u d ra  w k o śc :ele 
św. Ja c k a  na  St. M ieście w W arszaw ie  zw ró 
ciła się do szeregu ad w okatów , z k tó ry ch  
żaden n ie  chciał jed n ak  p o d jąć  się obrony 
M ichalskiego.

Z ostan ie  m u więc zapew ne p rzy dzielony  
ob ronca  z u rzędu .

ŻftrtT  NA STRCwtE

Dwaj t^ci
Jak  w iadom o, zaw sze byli m dzie z a ra d ­

n i 1 n iezaradn i.
P ierw si d a ją  sobie w życiu rad ę , drudzy 

k a ra sk a ja  się, tra c ą  posady , słow em  w iedzie 
Im »i* jak  n a jg o rzej.

Z naiu w łaśnie dw u tak .cb  k rań co w o  ró ż . 
nych  ludzi. D obrzy m oi znajom i. R azem  cbo 
ćz iliśm y  do szkoły. Razem  skończyliśm y i 
w yszliśm y w tak  zw any św iat.

Od tego czasu  m inęły  la ta  Z atrac iłem  z 
p rzy jac ió łm i k o n tak t, aż... nagle, zupełnie 
p rzy p ad k o w o , sp o tk a łem  obu w jednym  
dniu!

Z ra n a  ’dąc do b iu ra  n a tk n ą łem  się na 
Z iu tka . Ano, kopę  lat... om al żeśm y s: ę nie 
p o p łak a li. K iedy w reszcie ochłouęłem , uważ 
ni* sp o jrz a łem  na p rzy jacie la .

B lady, n ieogolony , b a rd zo  źle u b rany .
—  No, co robisz , ja k  ci się  w iedzie?
Z iu tek  zaczą m ówić. Cóż m !ał pos„<lę,

ch c ia ł się n aw et żenić, p a te fo n  sobie k up ił 
sm ok ing  m yślał ja k b y  tu... i d iab li w szyst 
ko wzięli.

F a tu m  kaza ło  m u posłać  n a  jak iś  tam  
k o n k u rs ... w iersz. Pech  chciał, ie  ten w łaś 
nie w ie isz  p. t. „M iłosne k o sza łk i"  d o sta ł 
pierw szą n agr jdę.

Z iutek om al n ie  zw ariow ał ze  szczęścia. 
Jego Wiersz...

P rzy sła li m u n ag ro d ę  — całych sto  zło­
tych. ^

I tu  w łaśn ie  k ry je  się  trag ed ia . Z araz  na 
drug i dzień w ezw ał go do sieb ie  d y re k to r  1 
pow iedział:

—  B ardzo  mi p rzy k ro . M uszę p an a  zw ol­
nić. Nie m ogę to le ro w ać  p raco w n ik a  p isz ą ­
cego taKie b zd ury , za k tó re  d a ją  n ag ro o y l 
Pan rozum ie?!! ,

* * *
Spóźniłem  się do b iu ra ... Nie jadłem^ o- 

b :adu , bc pożyczy?eii. Z iu tkow i o sia tn ie  dwa 
zło te na  lis t-rk sp ress . M usiał b ied ak  w ystać 
eksp resem  now y w iersz na now y ja k iś  kon 
ku rs . R ozum iem  go. Cóż, teraz  j u i  n ie m a 
nic do s tracen ia . A z resz ią  żadna  p ra c a  po 
dobno n it h ań b i —• n aw et p isan ie  w ierszy zsa 
k rn k u rsy .

Ale w reicajm y do m nie W iec ja k  już  no 
w iedziałem  n ie  z jad łem  o b iadu  i szedłem  
sm u tn y  do dom u. P rzechodziłem  w łaśni*  
przez ulicę. M usiałem  p rz y s tan ą ć  na chwi!*, 
bo jech ało  au lo . P ięk n y , ae ro d y n am iczn y  sa 
m ochód za trzy m a ł się także. O tw orzy ły  si* 
drzw iczki, p rzy  k ierow nicy ...! O Boże, Ja ­
nek!

M yślałem  ,że m nie  r i e  zauw aży. AJe gdzi* 
tam ! U całow aliśm y się  dubeltow o W siad . 
lem  do sam ochodu . W k ró tce  by liśm y w jed 
nym  z n a je leg an tszy ch  lo k ali rozryw kow ych  
W ilna.

Ja n e k  w idząc m o ją  z b a ra n ia łą  iw arz  za 
c ią ł  opow iadać.

—  To p rosie . J e s te m  d y rek to rem  fnbry  
ki sam ochodów . T eraz  w łaśn ie  u rlo p u ję ; 
p rzy jech a łem  do W ilna  z K rynicy.

P rz e ,w a łem  m u. —  No dobrze. Ale po ­
wiedz, ja k  to  w szystko  zdobyłeś ta k  szyb­
ko -

Ja n e k  uśm iecn ał się  szelm ow sko.
—  Pow iedzia łem  ci jut ,  t e  to ba rd zo  

proste . T a fab ry k a , gdzie jestem  d y re k to ­
rem , ogłosiła w sw oim  czasie  k o n k u rs  na 
w iersz. T ak i rozum iesz rek lam o w y  w ier- 
s*” k No, ja  n ap isałem . D osta łem  p ierw szą  
n ag ro u ę  i w  k o n sekw encji p o sad ę  Z po czą t 
i c  byłem  re fe ren tem  działu  reklam ow ego. 
W  k ilk a  m iesięcy p o tem  zaw akow alo  stano  
w i* ko wice d y re k to ra . Z ostałem  nim  T am te  
go w yrzucili, bo  z ab ra ł się  do p o lity k i, 4 o 
m asonów  n a leża ł — rozum iesz

W  tym  m ie jscu  Ja n e k  o g ląd a ł się  i 
ściszył glos:

—- Po ro k u  le s ła ł& a  d y rek to rem
Jothe

Ktm Jest Kroiisztzin
zesłany do B e re iy  m ilicner tacki?

Lecn Kronsztajn, 50-lt nia p otęga fi- 
nartsewa miast? Łucka i tegoż miasta oby  
wafel, osadzony został w  ob ozie od osob ­
nienia w Berezia Kartuskiej. Zawinił przez 
to, że z uporem godnym lepszej sprawy 
sabotował wszelkie przepisy łącznie 
z ogóir.ą akcją porządkową, zarządzoną 
przei premiera rządu.

W Łucku posiada Leon Kronsztajn 
52 nieruchomości w kamienicach i pla­
cach budowlanych.

Z posiadanych kamienic 5 zajętych 
jest przez różne urzędy i instytucje, mie 
sięczne dochody Kronsziajna wynoszą za­
tem dziesiątki tysięcy złotych. Stan za- 
mrż.neści Knnszlajna najlepicij mogłyby  
określić banki zagraniczne, szczególnie 
szwajcarsMe, w których kroiko przed rcz- j w  Bcrezie,

Eksport grzybów i  ziół leczniczych
?  c f o  F r a n c f i

porządzeniem Pana Prezydenta BP c  ogra 
r.fczenhi handlu dew lzsm  ulokował Kron­
sztajn 750 tysięcy zł.

Milioner łucki Leon Kronsztajn jest 
pierwszym na Wołyniu więźniem Berezy 
Kartuskiej za przesięp?twa administracyj­
ne, W szelkie zarządzenia porządkowe 
traktował Kronsztajn jako szykanę oso­
bistą i na wszelkie upomnienia, protokuły 
i mandaty karne zupełnie nie reagował. 
W przeciągu paru tygodni zebrało się ta . 
k'ch mandatów karnych 18, Kronsztajn 
uparł się stanowcze, że Żadnego nie za­
płaci. W reszcie sprzykrzyło się mu przyj 
m owanie dalszych upomnień I proroku 
łów  i w yiechsł do Krynky Tutaj został 
zatrzymany, odstawiony przez połicię do 
Łucka a siad do obozu odci b n « nła

Ja k  się  d ow iadu jem y , ry n ek  f ra n c u tk ’ za 
in te reso w ał się ziołam i leczniczym i oraz 
g rzybam i, k tó re  zam ierza  kup o w ać  na Wi 
k ń sz c zy in ie .

W  sp raw ie  te j z ap ro p o n o w ała  swe usługi

jed n a  z firm  fran cu sk ich .
D la w ym ienionych  gałęzi p ro d u k c ji za 

in te reso w an ie  się nim i w ielkiego ry n k u  fra il 
cuskiego w róży pom yślne  h o ro sk o p y  dal­
szego szybkiego rozw oju .
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n o w o g r O&z k a
— S ym patyczne  in truzi i. — P ro szę  p an a , 

ilu  tu ry s tó w  m oże p a n  p rz y ją ć  do sw ego d )- 
Wji —  p rz y p u szc z a ją  z m ie jsca  sz tu rm  dwie 
m iode de legatk i K o m ite tu  „D ni M ickiew i. 
czow sk ich?"

W  N ow ogródku , na  szczęście, obyw atel 
poza k o n tro le rem  p a rk a n ó w  i sek w estra to  
rem  rz ad k o  k ied y  s ty k a  się z p o d o b n ą  „pro  
pozycją", to też dla pozbycia  się  in tru zek ,
pada odpow iedź, że w olnego p o k o ju  w
ogóle nie  m a. Ale sy m p a ty czn e  delegatk i od 
pow iedź tę p u sz c za ją  m im o uszu i s iad a jąc  
Indagują:

—  W ięc He pokoi, dw a —  trzy ?

—  N iestety... *

*— T en  p o k ó j m oże p an  odstąp ić .
—  Ależ...

—  Kogo p an  w oli: m ężczyzn, dzieci, kob le  
ty?  z u trzy m an iem  czy bez? z po śc ie lą?  ob 
sługą?  —  1 roz łożyw szy  ogrom ny' w ykaz, wy 
p e ln ia ją  cały  szereg  ru b ry k .

Z askoczony  p o tok iem  p y tań  ,na serio", 
W łaściciel m ieszk an ia  p o tak u je  ju ż  ty lko  ski 
nieniem  głowy. Po chw ili w ykaz jest w ypel 
n iony. D elegatk i z a l ie r a ją  sw oje  to reb k i i 
w ychodząc o św iadcza ją :

—  A więc dobrze, od stęp u je  .pan  na  1Q 
dnii całe m ieszkan ie . O trzym a p a n  dziennie  
po 50 g r od tu ry sty . Do w idzenia.

I.. S.
P rz y p . red . Z am ieszcza jąc  ten , „przesolo  

n y “ n ieco  fe lie to n ik , s tw ierdzić  m usim y, że 
kw estia  zdobycia  m ieszk ań  d la  gości „Dni 
M ick iew iczow skich" n ap o ty k a  duże iru d n o ś  
ci i k o m p le tn y  n iem al b ra k  z ro zu m ien ia  i 

p o p a rc ia  te j im prezy  p rzez  obyw ateli M ickie 
w iczow skiego grodu . Jeżeli ta k  d a le j pó jdzie ,

obaw iać  się  na leży , że goście b ęd ą  m us eli 
nocow ać n a  b ru k u .

—  Szkół3 powszechna nr 3. Duży, 
dw upiętrow y gmach szkoły powsz, nr 1 
jest już praw ie na ukończeniu. Nareszcie 
N ow ogródek b ęd z ie  miał okazatą i prze 
sirom g szKołę publiczną. O kazuje się 
jednak, że  szkoły nr 1 i nr 2 n ie  b ęd ą  
m ogły zm ieścić wszystkich uczniów. W o­
bec  te g o  pro jek tu je się  u tw orzen ie szko­
ły powsz. nr 3 \?  lokalu zajm owanym  do ­
tychczas przez szkołę nr 1.

BARANOWICKA

—  Gmina darewska kupuje karabin m a­
szynow y dla arm ii. 26 lipca  b r. o dby to  się 
w gm. D arew o pod  p rzew odn ic tw em  w ójta  
K. Ciuli zeb ran ie  sp raw ozdaw cze  R ady  Gmin 
nej.

Jed en  z ra d n y ch  M ieczysław  K o ta rb iń sk i 
zgłosił w niosek , aby R ada G m inna w yniosła  
uchw alę: celem  uczczen ia  20 roczn icy  odzy 
sk an ia  N iepodległości, ro zp o cząć  zb ió rk ę  na 
da r d la a rm ii.

P ro je k t z n a laz ł uznan ie . P o  k ró tk ic h  ob  
rad ach , R ada G m inna u ch w aliła  z ak u p ić  d la 
a rm ii ciężki k a ra b in  m aszynow y, a lbo  też 
połow ą ro zg ło śn ię  rad iow ą.

W y łon iono  w  tvm  celu k o m is ję  w oso­
bach : M ieczysław a K otarb ińsk iego  z D are  
wa i A ntoniego T u rk ę  ze wsi D om ane.

—  Nie można nabywać nieruchomości 
w Baranowiczach bez zezw olenia w ładz.
W  związku z wejściem  w życie ustaw y 
o zaliczen;u m. Baranowicz do  pasa po­
granicznego, ukazały się płakały, w k tó ­
rych Zarząd Miejski podaje  d o  w ia d o ­
mości ogółu, że nikł z m ieszkańców  Pa. 
ranowjcz, a i i  tez z innych dzielnic Pol­
ski, chcąc osiedlić się tutaj nie b ęd z ie  
mógł nabyć na w łasność żadnej n ieru­
chomości bez specjalnego zezwolenia 
starosty baranow ickiego .

Ćvi/*czpn*a utzni<$w m srynaflu ?a*juński£|

S tatek  szkolny marynski japońskiej „Tajsai Maru" odbyw a obecn ie  podróż ćwi­
czebną do po rto w  Pacyfiku. Na zdjęciu —  włazimy uczniów tokijskiej szkoły mor

skis-j w  m om encie naciągania żagla.

POLESKA
—  Agencja pocztowa w Kamienicy 

Zyrowieckiej. Z dniem  1 .VIII br. poczta 
uruchomi agencję pociiow o-łeleltom uni- 
kacyjną 3 s toon ia  w Kamienicy Ż /row iec 
kiej, w  po«v. brzeskim, woj. poleskim. 
A gencja połączona będz ie  z urzędem  po  
cztow ym  Brześć n/Bugiem 1.

—  Z Pow- Komitetu Pomocy Dzieciom  
I M łodzieży w Łunińcu. Akcja le tn ia  
w  roku bieżącym  obejm uje około 1000 
dzieci. O d początku  łipca korzystają 
z niej dzieci najbiedniejsze zgi jp o w an e  
w dzrecirłcach i na półkoloniach. Dzie­
cince le tn ie  w  liczbie 13, grupujące 600 
dzieci, zorganizow ały Pow. Oirg. Kół 
G osp. W iejsk , zaś pó łko lon ie : Rodz. 
Urząd, Rodz. W ojsk, ZPOK w  Hancewl- 
czach i „TOZ". O prócz le g o  prow adzona 
jest pó łkolonia d la  biednych dzieci ro­
botników  tartacznych w Deniskowiczach,

—  Watne zebranie członków O-hofn, 
Straży Pożarnej w Łunińcu. 24 bm. odby ­
ło się p o d  przew odnictw em  ław nika Ro­
wińskiego Tad. w Domu Ludowym w alne 
zebran ie członków  Och. Str. Poż. w  Łu­
nińcu. Do za-ządu w ybrani zostali: Albin 
Godlewski w icestar. pow., Kazimierz 
W ierzbowski insp. PZUW, M ichał Stan-

, kieiwlcz nacz. straży, W ojciech Rygiel, Ja­
kub Bauman, W itold  Stankiewicz, Kazi­
mierz Pawłowicz, Don Grynsztejn. Do 
komisji rew.: Glmon Bazyli, Nechemia 
Hofsztejn, Izaak R ^bjnsztejn i Zygrri. 
Boryła.

Za spraw ozdań  wynika, że zarząd 
ustępujący borykał się przez cały czas 
swojej kadencji z trudnościam i finanso­
wymi.

—  Sp ro sto w an ie . W  n um erze  z d n ia  25 
lipca  1938 r. we w zm iance, tyczącej Z ebra  
n ia  likw idacy jnego  Akcji Pom ocy  Zim ow ej 
w Ł u n iń cu , w k rad ła  się om yłka. W  zd an iu  
„P re lim in o w an o  n a  r. 1937 38 k w o tę  zl.
213.000, a u zy sk an e  zl 51.293 gr 8“ w inno 
być: „P re lim in o w an o  na r. 1937-38 k w otę  zł
43.000, a uzyskano  zł. 51,293 gr 8“, O m yłka 
ta sp acza  d a le j um ieszczone zdan ie  o nad ­
wyżce. To też prostujem y.

—  Kurs kandydacki Z w. M iodej Polski.
25 bm . o godz. 19 no w ielk ie j sa li R ady 
M iejskiej w P iń sk u  odbyło  się  o sta tn ie  ze. 
b ran ie  1 k u rsu  kandydack iego  Związku Mlo 
dej P o lsk i, n a  k tó ry m  re fe ra ty  w ygłosili: 
L. L uniew icz —  k ie ro w n ik  podo k ręg u  p iń ­
skiego ZMP, K. W y rzy k o w sk i —  z-ca k ie ­
ro w n ik a  p o d o k ręg u  ZMP.

Z ebran i w ilości około  500 członków , po 
w yjściu  z sa li R ady M iejskiej sfo rm o w ali się  
w oddzia ły . O godz. 21 pochód  5 k o m p an ij 
w dyscyplim owym  rzy k u  p rzem asze ro w a ł 
przez g łów ne u lice m iasta .

O ddział p iń sk i ZMP zg łosił p rzez  okręg 
do k ier. głów nego w W arszaw ie  p rzy jazd  
n a  dożynki n a  dzień  14 s ie rp n ia  b r. 600 
osób z chórem  reg ionalnym .

SfclSNlEftSKA
—  Zawodowa szkoła kroju i szycia.

Z grom adzenie s. s. n iepokalane^ w G łę- 
bokiem  rozpoczęło  b u d o w ę żeńskiej 
szkoły zaw odow ej kroju, szycia-, bieliz- 
niarsiwa i gospodarstw a dom ow ego. 
Gmach szkoły o kabaturze 60003 zostanie 
wzniesiony kosztem  80 tysięcy złotych. 
Koszta budow y b ęd ą  pokryte częściow o 
z funduszów własnych s. s. nietpokalanek 
oraz przy pom ocy W ydziału Pow. w  G łę- 
bokiem , M inisterstw a WR j OP i Fundu­
szu Pracy.

Przy szkole urządzony będz ie  in te r­
nat na 50 osob Szkota obliczona jest na 
150 osób. Kurs nauki będz ie  trwał łrzy 
lata.

W YDOBYW ANIE MILIONOWEGO SKARBU.

ievx

Usiłowania w ydooycia skarbu z zatop ionej. bry‘yiskiej fregaty  wojenne! „Lu-tine" 
uw ieńczone zostały pomyślnym skutkiem. Na zdjęciu —  widzimy holenderski sta­
tek  bag row y  „Karimata" w  m om encie w ydooyw ania z wraku skarbu składają­

ceg o  się ze złotych m onet.

Z ZABYTKÓW WARSZAWY.

Zdjęcie przedstaw ia budynek starej rogatki M okotowskiej zamieniony obecn ie  na
muzeum.

KBO

N0W0-W1LEJKA
—  Dowódca i korpus oficerów Wileń­

sk iego Pułku Strzekow  zaw iadam iają, że 
legoroczne św ię to  pu łkow e p rzypadające 
w dn. 15 sierpnia, obchodzone będzie  
w obozie w  ścisłych ramach putku.

DZIŚNIEŃSKA
—  Wyorawa naukowa Muzeum Ar- 

c h to lo g k z n e g t USB. Na obszarze pow ia­
tu dziśn ieńskiego pre wadzi c d  paru ty ­
godni badan ia  archeologiczna w ypraw a 
naukowe Muzeum A rcheologicznego USB 
w W ilnie p o d  kierownictwem p. d r He­
leny Cehak H ołubow iczow ej.

WII.-TFtOCKA
—  O siczęoność budżetowa gm. ru- 

domińskłej. Na ostatnim  posiedzeniu  ra­
dy, k tóra rozpatryw ała spraw ozdań.* z 
przychodu i rozchodu budżetu  gm. ru­
dam i nskiej za r. 1937/38 stw ierdzono  
oszczędność w  sum ie 4.004, 21 za co wy­
rażono wójtowi p. Chocianovvkzowi ser­
deczne podziękow anie.

J. H.
1‘U l r M l i U t U ł ł C  lUAAAAA ,4Ai U . -
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W sobotę  p r s y i i i a n a  b ę d i łc  
po m  p i w i s i y  n a g r o d a  

l i terack a  m  K a l i s i a
KALISZ, (Pat). R ada m ie jsk a  m. K alisza , 

p rag r.ąc  uczcić  p am ięć  w ielk iego ka liszan i- 

na, A dam a A snyka —  poety , m yślic iela, 
cz łonka  rz ąd u  n a rodow ego  1863 r., w setiią  

rocznicę  jego u ro d z in  u s tan o w iła  n ag ro d ę  

m. K alisza  im. A. Asnyka.

N agroda  ta  p r z y z n a w a n a  b ę d z ie  co ro k u , 

począw szy od 1938 r. W ysokość  n ag ro d y  wy 

nosi 1 ty siąc  zło tych . N agrodę  m oże o trz j 

m a ć  każdy  a u to r  po lsk i, a lbo  za ca ło k sz ta łt 

sw ej d z ia ła ln o ś c i  na  p o l u  l ite ra tu ry  aibo 

też za  ja k iś  p o jed y ń czy  u tw ó r, ogłoszony 

druk iem . P ie rw szeń stw o  jed n a k  p rz y  o trzy  

m a n i u  n a g ro d y  m a j ą  li teTaci, z w i ą z a n i  albo 

sw y m  p ochodzen iem , a lbo  tw ó rczośc ią  z Ka 

liszem .

P ie rw sze  posiedzen ie  k o m ite tu  n ag ro o y  

odbędzie się d n ia  30 bm.

W  sk ład  k o m ite tu  n ag ro d y  w chodzą  m. 

in. p ro fe so r  u n iw ersy te tu  poznańsk iego . 

P rzed staw ic ie l P o lsk ie j A kadem u L ite ra tu ry , 

delegat Z w iązku D z ien n ik arzy  R. P . i inn i. 

ności.

Jerzy Mariusz Taylor 20

Czciciele Wotana
I  nagle  z tw a rzy  dziewczyny zn ikną ł  uśmiech, 

u s tępu jąc  m iejsca  bezgran icznem u zdum ien iu  To, co 
zobaczyła  teraz, w ydało  się jej czymś nie do wiary. 
Księżna O strogska  w yciągnęła  ku  ra n n e m u  obie ręce 
ru c h e m  ta k  stęsknionym , ja k b y  w ita ła  kogoś n a j ­
droższego. W  chw ilę  po tem  spragn ione  dłonie do tknę­
ły  szyi p a n a  Przetockiego. D otknęły  delikatn ie  czegoś, 
co m usiało , ależ ta k  —  m usia ło  tam  być ukryte .

N iem a scena m iędzy tym  dw ojgiem  istot tak  ró ż ­
n y ch  wiekiem, ta k  zdaw ałoliy  się na pozór sobie ob­
cych t rw a ła  sekundę  czy dwie. Na pew no  nie dłużej 
niż k ró tk i w ycinek dziwacznego filmu, ale A nka  zdą­
żyła w ysunąć  dziesiątki domysłów', z których- każdy  
nas tęp n y  by ł zupełnie odm ienny  od poprzedniego, cho ­
ciaż wszystkie kręciły  się dokoła  tego samego tem atu .

Snu jąc  te dom ysły  i o bserw u jąc  pilnie dziw ne r u ­
chy księżny, A nka  jednocześnie nic spuszczała  z oka  
swego pacjen ta . O n też zachow yw ał się dość izcze- 
gólnie. Z począ tku  w praw dzie  pa trzy ł  na  książę z peł­
n ym  zak łopo tan ia  uśm iechem , ale w  chwili, k iedy 
sm ukłe ,  n e rw ow e  palce  do tknę ły  jego piersi, po ruszył 
się nagle.

—  Ach ! —  zaw ołał z roz jaśn ioną  twTarzą. —  
Księżna nie wie naw et ja k ą  odda ła  m i w tej chwili 
przysługę. M am  tu pew n ą  rzecz, o k tóre j m yślałem , że 
sk rad li  m i ją  ci ludzie, co napad li  na  m n ie  dziś w 
nocy. Zupełnie  zapom nia łem , że z przezorności, a  po- 
trosze i d la  wygody zaw iązałem  to w chusteczkę i 
uk ry łem  na  p iersiach. Ale, proszę nie sądzić, że to

jakiś  ska rb  —  dodał wesoło. —  O, nie. To tuk i  sobie 
drobiazg, m a ją c y  w artość  ty lko dla  mnie.

—  R ozum iem  —  odezwmła się księżna głosem, 
k tó ry  za łam yw ał się dzurwnie. —  T ak . Ten  pogląd 
jest n a  pew no  słuszny, m ój b iedaku. Ale nie trzeba  
mówić. Nie trzeba  n ic  mówić, bo to męczy. Będzie­
m y  mieli jeszcze dosyć czasu, aby  rozw ażyć  wspólnie 
zagadkę tej... rzeczy  i... i... wiąflu innych. Michalino, 
zawołaj O skara , n iech pom oże n a m  przenieść pana... 
p a n a  Przetockiego na  sanie  —  zwróciła  się do Go­
łąbkowej.

A nka  obejrza ła  się bezwiednie za ciotką. Och, 
ciotka nie słyszała na  pew no prośby  księżny i A nka 
czuła, że p o w in n a  by ją  zastąpić , ale ja k  p rzed tem  
zachow anie  się księżny, tak  teraz uderzyła  ją  szcze­
gólna skwapliwość, z j a k ą  c io tk a  g rzeba ła  we w n ę trzu  
ku ferka , stojącego w n a jda lszym  kącie izby. Mój 
Boże! Tego k u fe rk a  c io tka nie o tw iera ła  chyba  od 
całych lat. Z na jdow ały  się ta m  jakieś stare  n ikom u 
niepotrzebne rupiecie

A księżna ja k b y  oczekiwała  na  w ynik tego szpe­
ran ia ,  bo nie zniecierpliwiła się byna jm nie j ,  lecz s ta ­
ła śledząc w zrok iem  ręce gajow ej, p lą d ru ją c e  w cze­
luściach ta jem niczego ku ferka .  Ciotka znalaz ła  w idać 
wreszcie to, czego szukała . K rzywiąc się t rochę  i p o ­
stęku jąc  cichutko, podniosła  i się z klęczek z zaciśnię­
tą  w dłoni m a łą  czerw oną chusteczką, zaw iązaną  w 
w ielokro tny  supeł. Zbliżyła się do księżny powoli, j a k ­
by  spełniała  ja k ą ś  doniosłą  ceremonię, i doręczyła 
jej ten  węzełek.

— T u  jest przedm iot, o k tó ry  p y ta ła  księżna p a ­
ni —  powiedziała . —  P a n  Bóg lubi n iekiedy okazy­
wać sw ą łaskę  ludziom, chociaż niewiele k to  może 
się pochwalić , że n a  tę łaskę  zasłużył.

Słowa te zabrzm iały jak tajem nicza przestroga 
i księżna tak je zrozum iała zapewne, bo z w idocznym

w zruszeniem  pochw yciła  węzełek i u k ry ła  go n a ty c h ­
m ias t  w fa łd ach  swmjego w spaniałego fu tra . A ser­
ce Anki ściągnęło się w tej chwili tak im  żalem, iakby 
księżna p rzyw łaszczyła  sobie coś, co pow inno było 
być jej i ty lko jej własnością. Zaraz  po tem  zresztą 
wąiadła w stan  dziwnego oszołom ienia . W szystko  d o ­
koła stało się jej jakieś obojętne i obce. Nie odezwa­
ła  się ani słowem do Przetockiego, k iedy  zwlókłszy 
się z łóżka, odziany z pom ocą Gołąbkowej i o tulony 
w swoją w ia trem  podszy tą  jesionkę, odda la ł  się, p o d ­
trzym yw any  przez księżnę.

Nawet głową m u  nie k iw n ę l i ,  choć od p rogu  
jeszcze odwu-ócił się i żegnał ją  spojrzeniem , w k tó ­
rymi inna  dziewczyna dopa trzy łaby  się może czegoś 
więcej niż sam ej ty lko wdzięczności. Nie ruszy ła  się 
z m ie j s c a  i wtedy, k iedy  głośne trzaśruęcie z bicza 
i suchy  zgrzyt szoru jących  po śniegu płoz zwiasto­
wały jej, że skończyło się wszystko.

Gajowa pow róciła  z tw arzą , rozprom ien ioną  nie­
zwykłym , rad o sn y m  spokojem.

—  No —  powiedziała, z am y k a jąc  drzw i —  cze­
goś podobnego nie spodziew ałam  się nigdy. Pom yśleć 
tylko, że po ty lu  la tach  w sercu tej kobiety' obudziło  
się uczucie i że odna laz ła  go tu ta j  właśnie. Aż wie­
rzyć się nie chce, aby  to było możliwm.

Mówiła półgłosem, ja k b y  sam a do siebie, cho­
dząc po izbie energicznymi, p raw ie  m ęsk im i k rokam i, 
nie l icującym i zupełnie ze wzruszeniem , dźwięczącym 
w  jej głosie. Po chwili dopiero p rzypom nia ła  sobie 
o siostrzenicy'.

-— Anka! A tobie co, dziewczyno?
Odjiowiedzią był głośny w y b u ch  płaczu. Gajowa 

p rzy p a try w a ła  się dziewTczynie ze skup ioną  uwragą i  
nagle na  surow ej jej tw a rzy  u k aza ł  się prze lo tny  uś­
miech. W zięła dziewczynę w ram io n a  tak  czub jaić 
nie czymiła tego nigdy.

(D. c. n.).
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K R A N I K A
W J L t f t S I A

— Przew idywany przebieg pogody w dn. 
20 bm .:

Pogoda o zach m u rzen iu  n a  ogół dużym , 
m ie jscam i bu rze  i deszcze, zw łaszcza n a  za 
chodzie  k ra ju , P o  p rz e jśc iu  bu rz  ochłodzę 
nie.

Um iarkowane w iatry południowe, skrę­
cające na zachoanie.

DYŻURY APTEKs
Dzjś w nccy dyżurują następujące ap- 

»eki: J jn d z iłła  (M ickiewicza 33), S-ów 
M ańkowicza (Piłsudskiego 30), Chróścic- 
l.ieg© i  C zaplińskiego (Ostrobram ska 25),

sm on® wkza i  M aciejewiczę (Wielka 
29), Pietkiewicza i Janusza (Zarzecze 20).

Ponadto  sta le dyżurują następujące ap 
M d. Paka (Antokolska 42), Szantyra (Le­
gionów  10) i Zajączkow skiego (W itoldo- 
,wa 22).

H & T E L

„ST. fcEORGES'
m W I L N I E

Plei«r*zoaęńny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

m i e j s k a .
—  ReęjuiaeJa ul. żw leizyniecł.iej. Za­

rząd Miejski W ilna przystąpił z dniem  27 
bm- d o  repu acj- ul. Zw ierzynieckiej, w 
związku z czym zostan ie  zamknięty ruch 
kołow y na odcinku o o  ul, W iłkom ierskiej 
do  ul. W no ldow ej.

— D oraźne lustracje dorożek autom obil.
Na m ieście p rzez  sp ec ja ln ą  K om isję  rozpo  
częte zostały  do raźn e  k o n tro le  d o rożek  r a ­
ni ochodow ych.

K om isja  b ad a  doT ożki p o d  k ą tem  widzę 
Łia icn  w yglądu zew nętrznego  oraz  hygie- 
r y. Za \vszetk :e w tym  k ie ru n k u  przew in ie  
m a  n a k ła d an e  są o stre  k a ry .

N iezależnie od iego ju ż  w najb liższym  
czasie rozpoczn ie  się  do ro czn y  genera lny  
p rzeg ląd  do ro żek  k o n n y ch  na ry n k u  Kałwa
ry jsk im . Jfc $

„ 'K o n tro la  w ro k u  b ieżącym  będzie o ba . 
s lrzo n a  i za w iększe n ied o c :ągn ięcia  d o ro ł 
karze  będą  pozbaw ien i p raw a  jazdy .

IUłŻNE.
— Ż m ian j n a  stanowisku likw idatorów  

rozwiązanych tow arzystw  litew skich. Ze sta
Ł owiska lik w id a to ra  rozw iązanego  zarządzę  
n iem  władz ad m in is trac y jn y c h  L itew sk :cgo 
K om ite tu  N arodow ego u s tą p ił mec W ęstaw  
eki Jego stanow isko  o b ją ł mec W ilanow sk i, 
do tychczasow y  k u ra to r  L itew skiego T o w a­
rzystw a ś\v. K azim ierza
V L ikw idację  T ow arzystw a św. K azim ierza 
powderzono p. Szwedowi, dotychczasow em u 
k u ra to ro w i Lit. T ow arzy stw a  D obroczynnoś 
ci.

F w / a f  węg
Izy ud&^dzie si«. mecz z E^cnta

W  tych dniach zo s fa t'e  ostatecznie 
w yjaśniona spraw a przyjazdu do  Wilna 
czołowych lekkoatletów  z Estonii, którzy 
mają bawić w  W ilnie 17 sierpnia. Estoń­
czycy przed k ilk j już miesiącam i pisali 
do  ’ols'keg° Związku Lekkoatletycznego 
z propozycją rozegrania zaw odów  w Pot 
sce. Polski Związek Lekkoatletyczny pis­
mo skierował d o  Wilna, a W iino zw róciło 
się z zapytaniem  jaki będz ie  koszt zor­
ganizowania zaw odów  m ędzyna.-odo- 
wyon. Na li®f t©n d o  dnia dzisiejszego 
W ilno nie otrzym ało odpow iedz i, a tym 
czasem term in przyjazau lekkoatletów  z 
laliina zbliża się  coraz bardziej i prasa

warszawska anonsuje ich start w  W iinje.
Estończycy d o  W ilna mają zawitać 

bezpośredn io  po  zaw odach w  Rydze 
i Kowri;e. Po zaw odach w  W ilnie Estoń­
czycy zam ierzają startow ać w Białym­
stoku.

Oczekiwać w ięc trzeba, i e  w najbliż­
szych dniach cała ta  spiawa 2 ostan ie 
ostatecznie w yjaśniona j zapadn ie  d e ­
cyzja, czy mieć L ądz:emy w  W frtie  mię­
dzynarodow e zaw ody lekkoatletyczne, 
czy też Estończycy p rzejadą tylko przez 
Wilno, żeby sta rtow ać w Białymstoku i  w 
innym kłórymś mieście.

Penie AZS  trenują
W ioślćrki AZS-u \ \  ileńskiego trenują 

usilnie d o  rega t o m istrzostwo Polski. 
M istrzostw a o d b ęd ą  się  w lym roku w 
Sierpniu na Jeziorze W itobelskim  pod  
Poznan em, a m e w Bydgoszczy. Trzeba 
nadm ienić, że osada pań AZS w poprzeć1

nich latach sfanow ała w  barwach W ileń­
skiego Towarzystwa W ioślarskiego, odno­
sząc szereg kolejnych zw ycięstw  i zdo­
bywając na własność nagrodę prze 
chodnią.

Flywacy Warszawy przyjarią do Wilna
Przyjechać ma ao  Wilna .nstruktorka 

olsiciego Związku P ływ ackiego, która 
przeprow adzi w W ilnie szereg kursów 
p ro p ag an d o w o  początkujących. Instruk­
torka przysłana ma być d o  W ilna na kii- 
kr tygodn i. Trzeba więc przypuszczać, że 
zostanie ona 0 0 pow jednio  w ykorzystana 
przez p l/w a cz k i wileńskie.

W  połow ie sierpnia w WMnie starto­
w ać Lędą czołowi pływ acy z W arszawy. 
Polski Związek Pływ acki, b iorąc pod  
uw; g ę  w ielk ie znaczenie p ropagandow e 
zw iązane ze starłem  wybitnych zaw odn i­

cze zaawansowanych w  sporcie pływ ac­
kim, od czasu d o  czasu w miarę sw /ch 
możliwości przysyłać b ę d z ie  zaw odn i­
ków, którzy startem swoim powinni bu ­
dzić zrozum iałe zaciekaw ienie

Z pływakami W arszawy walczyć b ęd ę  
czołowi zaw odnicy klubów  wileńskich.

Do Poznania
Dwaj instruktorzy boksu: M irynowski 

i M ol orski zgłoszeni zostali na kurs un - 
fikaoyjny, o rgan izow any  przez P< ki 
Związek Bokserski. Kurs o d b ę  łzie się

ków  w miastach m ało stosunkow o jesz- w Poznaniu.

iylewicz I Karwowski powinni 
zwyciężyć

Wyjechał, wczoraj z Wilna przez War­
szawę do C zerniow iet na meez lekko­
atletyczny z Rumunią jozet Żylewiez z 
O gnisk '. Startować on będzie w biegu  
na 800 mtr. Żyławicz w  Warszawie do­
łączył się do reszty ekspedycji lekkoatle­
tyczne], w  której znalazł się po raz pierw­
szy utalentowany Biegacz z Grajewa 
Karwowski.

Hote! EUROPEJSKI
w  W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne
T elefony w pokojach. W inda osobowa

MKWTfiM

m a t k ę  
b y  o d z ie d z ic z y ć  m a ią te k

W pow iecie mełedeczańskim wykryto 
ponurą zbrodnię: Nie dawne zgłosił się 
"* P-ticj. inieszKaniec wsi Borkowszczy- 
*"a, pov. moł sdeckiego, Teodor Bożko 

zam eldował o zaginięciu swej matki 
ani, f< rar jw jercSzjf Wyjecbała <ao 
ima i zagim-ła bez wieści. Tymczasem 

us u policji doszło. Iż w rodzimej wsi 
M a -3 ' "SU|:̂  uP®rczywe pogłoski, t e
^ n a  Bożkowa me zaginęła, lecz zosta- 
1 " łł,nOrd0waiia przez sw ego syna 

«u ją tk r 6łk? * Ch<Jcl ‘>ddz'e d liczenia leJ

»2ain,eresowała tymi po­
głoskami. Przeprowadzone wywiądy I ob

serwacje potwierdziły te  pogłoski Teo­
dor Bożko z żoną Weroniką został aresz­
towany. Na razie kurczowo Trzymał się  on 
twierdzenia, że matka jego  zan-nęła w 
drodze do Wilna. Przyparty jednak do 
muru przyznał się do zbrodni I ośwład- 
.zy ł, te r włoki oRaty wraz ze sw  i zoną 
oraz niejakim Konstantym Bury, „pocho­
wali" pod podłogą w przedsionku mie­
szkania. Policja rozkOjjała wskazane miej­
sce I istotn ie znalazła zwłoki zamordo­
wanej kobiety.

Zbrodniczych małżonków oraz Burego 
osadzono w  więzieniu.

(<)■

-aiście w lecznicy „Miszmsres Citoilim"
&o tlł Kierownika lecznicy i zdemciswin wn# rze 

z ouwodu śmierci siostry
W lecznicy „Miszmeres Chojlim" przy wo podarł, a ctęsciow® podobnie jak 

ul K*iOw skie, doszło do*i®Tvski aj Joszro do gorszącego zaj 
-zpitalu tym przebywała rta ku- 

j pewna 38-Łetnia mieszkanka uiicy 
a waryjskiej, którą była poważnie choru 
mgstata poddał się zab iegow i chirur­

gicznemu. Operacji dokonano w  o s ta tn ie j  
chwili po której chora zmarła.

Kiedy brat zmarłej A. Gołub, z ul. 
Kalwaryjskiej, z zawodu furman, dow ie­
dział się o śmierci siostry, doznał nagłe­
mu ataku furii. Wtargnął do kancelarii 
**piłaia i zaczął dem olow ać urządzenie, 
n,szczyć książki szpitalne, które częścio-

j ściany pokoju —  zalał atramentem. I ie  
rownih kancelarii szpitalnej K K twczyn- 
ski oraz jedna siostra, A owa prze- 
b w a j ą c , .  tym czasie w kancelarii, zo­
stali dotk liw i- p o W .  Funat usiłował 
również uderzyć kierownika szpitali ka­
wałki. m marmuru, lecz napadn-ę»emu uda 
ło  Się uciec do przyległego pokoju 1 a- 
i zijsnać za sobą drzwi. W międzyczasie 
o gorszącym zajściu p ov ,ado mono I ko­
misariat p®hii». P'zyb‘.'M P °lic«anci p 0 ł0 '
żyli kres a ranturze Gołuba zatrzymano.

(cJ-

p.K.0. jest pewniejsza oj wszeJKlcii
„kryjówek*

w ,
Zi k ład ,,
sk ie j 
((7 
ł

Jak fotograf Kuczergipski stracił 10G0 z*
Cz° r a j  do po lic ji zgłosił się w łaściciel 

fo tog raficznego  p rzy  ui. S w ięto jań- 
^ P- K oczergiński i zam eldow ał o k ra  

lezy 1000 zł. K oczergiński p rzechow yw ał 
P eińądze  w jem u ty lko  w iadom ym  schow

^ k a z a ło  się jed n ak , że k toś zw ęszył ta ­

jem nicę . Kiedy w czora j ra n o  chciał dołożyć 
d sw ych oszczędności jeszcze 10 zł, s tw ie r­
dził z p rzerażen iem , że cała  sum a zn iknęła.

K oczergiński zap o m n ia ł w idocznie o tym , 
że PKO jest pew niejsza  od w szelk ich  k ry jó . 
welt“ . (c)

Kcrwowrki startować będzie z Scłda- 
ntm a Żylewiez z Kucharskim. Obaj na­
si zawodnicy mają szanse zw ycięstw a. 
Najlepszy Rumun w biegu na 800 mti, 
nie miał dotychczas wyniku lepszego od 
2 minut, a w biegu na 5000 mtr. mistrz 
Rumunii osiągał dotychczas 15 min. 25 
sek., co  leży w  granicach m ożliwości Jak 
Soldana tak też i  Karwowskiego.

't Kt i' CV  ■

W y cieczk i  Zw . P io p a  
T u rystyczn ej

„ W iln ian ie  p o zn ajc ie  W iłn o “ W  n a j­
b liższą  n iedzielę  dn ia  31 iip ca  br. w yciecz­
ka Z w .ązku  P ro p ag an d y  T u ry sty czn ej Ziemi 
W ileń sk ie j uda  się do L eon iszek , gtizie zwie 
dzi K olonię W ypo czy n k o w ą d la  m łodzieży 
szkolnej. O b ja śn ień  udzie lać  będzie  k ierów , 
uictw o ko lon ii. W ycieczka m e c h a ra k te r  spa 
ceru. pon iew aż droga  do L eoniszek  p ro w a ­
dzi przez ład n y  las.

Z b ió rk a  o godz. 12 d n ia  31 Lipca b r 
przed głów nym  w ejściem  do B azylik i.

* * *

V W ycieczka K olarska Z w iązku  P ro o a- 
gandy T u ry sty czn ej uda ' się  w n a jb liższą  
jazdem  uczestn icy  w ycieczki zw iedzą Górę 
n iedzielę do Puszczy Ł aw ary sk ie j. P rzed  wy 
Zam kow ą.

Z biórka  uczestn ików  w d n iu  31 1 pca rb, 
c godzin ie  9 p rzed  giówtiym  w ejść-ęm  do 
B azyliki. P o w ró t do W ilna p rzew id z ian y  > s l 
na godzinę 19. U dział w w ycieczce 20 gr od 
osoby.

Ze w zględu na konieczność p rzes trzeg a ­
nia p rzep isów  p o r z ą d k o w y c h  uczestn ików  
w ycieczki o b o w i i j z u j e  stosow anie  się do za ­
rządzeń p rzew odn ika  ZPT, k tó ry  jest odp o ­
w iedzialny za całą grupę.

* * *
Zw iązek P r o p a g a n d y  T u ry sty czn ej (Mic­

kiew icza 32, tel 21-20) zw raca  się  do w łaś­
cicieli dw orów  i pensjon tów  z p ro śb ę  o po­
danie in fo rm acy j o w olnych m ie jscach  w 
m  -siącu sie rp n iu . P o żąd an y  jest rów nież 
opis m iejscow ości (las, rzek a , do jazd , wa 
runk i m ieszkaniow e) i "warunki p o b rlu .

In fo rm ac je  pow yższe m uszą być ob iek ­
tyw ne i w inne odzw iercied lać  is to tn y  stan  da 
nego ob iek tu , pon iew aż na  po d staw ie  tych  
w iadom ości ZPT  sk ie ro w u je  do poszczegól­
nych dworóoy i p en sjo n a tó w  letn ików , k tó ­
rzy dzięki zniżce „L ato  na Z iem iach  W schód 
nicli“ m asow o odw iedzają  W ilcńszczyznę.

* * *

Zw iązek P ro p ag an d y  T u ry sty czn e j p ra g ­
nąc w y k o rzy stać  dw a dni św iąt (14 i 15 
sierpn ia) o rg an izu je  1 d la k o larzy -tu ry s tó w  
dłuższą wycieczkę. P ierw szego d n ia  p rze ­
w idziane jes t zw iedzan ie  Puszczy R udnic­
k iej. D rugi dzień po noclegu w R udn ikach , 
w ycieczkow icze odw iedzą do roczny  o d ­
pust w T ro k ach .

j n k k k k i  a . . i  ł . i . . i n u t ^ u i »  i i n  i i  .%

\ 31  A C T M A  t u - a  ■
a s z e r o ż o H s t n a  .
* sprzedaje się. — W ilno, S ta low a 3 t  
i T ł ł t W T n t ł i  i w ł u T T ł m n m m ł T ł i r m '  1

Ifiadoinośc! radow i
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P uhifle  Radio daje każdem u szaiusę otrzy­
m ania bezpłatnego sam ochodu.

W szyscy po siad acze  o d b io rn ik ó w  ra d io ­
wych, k tó rzy  są  ab o n en tam i rad iow ym i w 
m iesiącach  le tn ich  b. r .  n , gą  w ziąć udzia) 
w le tn ie j akc ji p rem io w ej Po lsk iego  Radia 
k tó ra  p rzew id u je  liczne cenne n agrody , a 
przede w szystk im  dw a sam o ch o d y  j trzy  010 
uOeykie.

Specjalna audycja L etniej Akcji Tremiu 
wej Polsk iego  Radia «dibędz:e się dnia 10 
sierpnia o godz. 19.

Poniew aż  o sta tn i k o n k u rs  P o lsk iego  Ra. 
d ia  zg rom adził p en ad  150 tysięcy uczestn-' 
ków , spodziew ać  się nam ży, że  obecn ie  pro  
w a d , on a a k r jr  prrmio-if-a z a in te re su je  jesz 
cze w iększą ilość s łuchaczy  Po lsk iego  Ra 
dia, jak  zresz lą  o tym  św iadczą liczne ju ś o 
feecni# r .-p ły ’*'»jące rg łflłrrn f*

Każidy, k to  chce w ziąć  u d z ia ł w  L etn ie j 
Akcji P rem io w ej w in ien  w ysłuchać  specja 
nej audycji d n ia  10 sie rp n ia  o godz. 19 o 
raz określić  n a  sp ec ja lnym  k u p o n ie  ząm iesz  
ezonym  w tygodniku  rad iow ym  „A ntena" k tó  
ry z sygnałów  rozgłośni reg io n a ln y ch  P o l­
skiego R adia  je s t n a jb a rd z ie j rad io fo n iczn y .

K upony  n ad sy łać  na leży  pod  ad resem : 
Polskie  R adio, W arszaw a, M azow iecka 5, z 
napisem  na  ko p erc ie  —  „L e tn ia  A kcja 
P rem iow a".

RADIOWA PODRÓŻ W  NiEZNANE  
I WIECZÓR DAWNYCH PIOSENEK —  W 

R/D IO
W  okresie  le tn ich  p o d ró ży  P o lsk ie  R a­

die o rg an izu je  rów n ież  dmi; 29 iipca  o go­
dz.n ie 19.30 p o d ró ż  pełną  n iesp o d zian ek  — 
,w n iezn an e". P odróż ta  odbędzie  się n a  f a ­
lach  e te ru  w  to w arzy stw ie  M ałej O rk iestry  
P c łsk .eg o  R aa ia  z ud z ia łem  so listów . W 
przerw ie  te j au d y cji n a o an y  zostan ie  skecz 
J. C zem pińskiego „P a n i L a la  m usi w y je ­
chać". Tego ro d z a ju  p o d ró żą , tym  razem  w 
daw ne czasy  będzie rów nież  k o n cert o go­
d zin ie  *21.10, w  k tó ry m  w y k onane  zo stan ą  
dawrne p io senk i 7 sie lsk ie) epoki L au ry  J Fi 
lono U dział w audycji w ezm ą H. W erp r 
ehow ska, „C zw órks R ad iow a" i K azim ierz 
C zekotow ski.

A ^ s s to w a o ^ e  „T ew k l Bo.fcba"
Zuradzito po njeostempto-

wans* zĘł*a!nlczVa
Tew ka B ojch , wieflemrotny b o b a te r  k ro n i 

k i p o licy jn ej, n ie  -zna z tw a rzy  w szystk ich  
w yw iadow ców , lecz ci ę s ta tm  z n a ją  go do 
brze  z licznych fo to g -a tn

O negdaj w yw iadow cą po lic ji sp o strzeg ł 
B njcha zap a la jącego  n a  u licy  p ap ie ro sa

—  P a n  pozw oli ogn ia?
B ojch  u p rze jm ie  w yciąga zapaln iczkę . 

W yw iadow ca b ierze  zap a ln iczk ę  do ręk i i 
w idzi, że n ie jes t o stem plow ana.

Z ap a ln iczk a  zo sta ła  sk o n fisao w an a . W  
m ieszk an iu  B o jcha  p rzep ro w ad zo n o  re w i­
zję, k tó ra  p rzy n io s ła  n ieoczek iw any  w ynik 
Z naleziono  w ięk szą  sum ę pien iędzy , w -arbś 
ciow e p ierśc io n k i o raz  in n e  rzeczy, z któ 
ry ch  p ochodzen ia  B o jch  n ie  u m ia ł się  wy­
tłum aczyć.

N a raz ie  osadzono  go w areszcie  c en tra l 
l-.ym Był to  w sw oim  czasie jeden  z n a jb a r ­
dz ie j ak lj 'w n y cn  „dzia łaczy " „Z łotego Sztan  
d a ru 1. (c)

Z taki Do itvinei
A nna S krzędziew ska  fSw. JaK uba l4 ) os 

k a rży ła  m o n te ra  A bram a M atłow skiego (3 
M aja 7) o p rzyw łaszczen ie  10 zł, k tó re  p o ­
b ra ł od n ie j celem  złożenia  k au cji i i  licznik 
w  e lek tro w n i m ie jsk ie j.

P rzy  ul. Gęsiej sp ad ł z ru sz io w an ia , doz 
n a jąć  ogólnych p o tłu czeń  c ia ła , ro b o tn ik  P io  
trow sk i.

P ogotow ie przew iozło go do szp ita la .

W  rod z in ie  w szystko  się  zd arza , re la c ja  
W ysooka (SzJcaplema 22) zam eld o w ała , że 
zam ężna  je j  s io stra  U rbanow iczow a w raz  z 
m ężem  A ntonim  g ro żą  je j  * ib ó js tw eru . P rz y  
czyną —  n iep o ro zu m ien ia  ua  tle  m a ją tk o ­
w ym .

Id en ty czn ą  sk a rg ę  z łoży ł w p o lic ji Jan 
L isow ski (ul. Ż w irk i i W ig o ry  2(5) o sk a rżą  
jąc  n ie jak iego  Ja n a  P ileck iego  o to, że pla 
nu je  go zam ordow ać.

R A S  I t t
PIĄTEK, d n ia  29 Iipca 193 3r,

6 42 P ieśń  p o ra n n a . 6.45 G im nastyka. 7.00 
D ziennik  p o ran n y . 7.15 K oncert p o ranny . S M  
M uzyka w akacy jn a . 8 .H  P ro g ram  n a  t o -  
siai. 9-00 P rze rw a. 11.57 Eygnał czasu 1 *]
pał 12.03 A udycja p o łudn iow a. 13 00 Klawe 
syn i  organy. H-Ou M uzyką p o p u la rn a . 14.15 
K om uniKat iw. KKO. 14.15 P rze rw a. 15.15 
P om orsk im  szlak iem  w odnym  -  pogadan  
ka. 15.30 Rozmow a z chorym i ks. ka j : ana  
M ichała R ękasa. 15.45 W iadom ości gosPod^  
cze. 1C.00 W iązank i z operetek  L&baca. ■  ̂
K azim ierz —  re p o rta ż  M arii K uncew iczow e,
17.00 „Słynne o rk ie s try "  —  pogad an k a  m u ­
zyczna A dam a W yleżyńskiego z ilu s trac ja  
mi z płyt. 7.55 P ro g ra m  na  sobotę. 18.00 
W ach la rz  e lek tryczny  —  pog ad an k a . 18-10 
K oncert n a  instrun .en .fach  dętych . 18.45 „Po 
wieść w spółczesna n a  ro zs ta jn y ch  d ro g aca  
szkic lite rack i. 19.00 P o lsk ie  u tw o ry  fo r 
p ianow e w wyk. E d m u n d a  R oatera. 19.20
’cgauam ka a k tu a ln a . 19.30 „P o d ró ż  w n ie­

zn an e"  —  k o n c e r t rozryw kow y. W  p rz e r­
wie: „P a n i L ala  m usi w y jech ać"  — skecz
20.45 D ziennik  w ieczorny . 20.55 C zyt^nki 
w ie jsk ie : „K siądz P io tr"  —  now eła^K azim e 
rza  T e tm a je ra . 21.10 „L a u ra  i i d -n wie 
czó r d a w n y d i p io sen ek . 21.50 W iadom ości 
spo rtow e 22.00 W ileńsk ie  w iadom ości sp o r 
lowe. 22.05 W ycieczki i sp acery  —  prow adzi 
E ugeniusz  P io tro w icz . 22.10 M uzyka ro z ry w  
k cw a 23.00 O sta tn ie  w iadom ości i k o m u u l 
k a ty  23.05 Z akończen ie  p ro g ram u .

SOBOTA, d n ia  30 Iipca 1938 roKu.
6.42 P ie śń  p o ra n n a ;  6.42 G im nasty  ia;

7.00 D z ien n ik  p o ra n n y ; 7.15 M uzy.ia p o ra n ­
na w w yk. O rk iestry  R ozgłośni W ileń sk .e j 
pod  d y r . .W. Szczepańskiego; 8.00 M uzyka 
w ak acy jn a : 8.55 P ro g ra m  n a  dz is ia j; 9 00 
P rze rw a; 11.57 Sygnał czasu  i h e jn a ł; 12.03 
Audycja p o łu d n io w a; 13.00 P o w ias tk a  dla 
dz ieci;’ 13.15 D robne u tw o ry  w wyk z e l o ­
tów  k a m e ra ln y c n ;"  14.00 M uzyk? p o r u lan ia ; 
U .15  Przerw a:; 15.15 T ea tr  W y o b raźn i dla 
dzieci „D olina czarnego  p u to k u "  —  słu ­
chow isko 15.45 W iadom ości gospodarcze;
16.00 K oncert O rk ie s try  D ętej; 16 45 J a k  r.ie 
należy  pod ró żo w ać  — fe lie to n ; 17.00 U tw o­
ry fo rtep ian o w e  w w yk L izy  N aró w n y , 17 35 
K on cert so listów ; 17.50 W ileń sk ie  w iad o ­
m ości sp o rto w e; 17.55 P ro g ram  n a  n iedzielę;
18.00 N asz p ro g ram ; 18.10 R ecital śpiew aczy 
R udoifa  Jo k sa  (tenor); 18.45 „M azowsze w 
poezji" — k w a d ran s  p o e ty ck i; 19.00 Recital 
skrzypcowTy W acław ? K ocbuiisk iego , 19.20 
P o g ad an k a  a k tu a ln a ; 19.30 K oncert p o p u la r­
n y  20.00 A udycja dla P o laków  /a  g ran  cą;
20.45 D ziennik  w ieczorny; 20.55 P .tgadan  i 
a k tu a ln a ; 21.00 Czy tamki w ie jsk ie : „K siądz 
pjojj-*4 .— now ela  K azim ierza  T e tm aje ra , 
21.10 N a po lsk ą  n u tę  —  a u d y c ja  m u iy c z n a ,
21.45 W iadom ości sp o rto w e; 22.00 G odzina 
n k sp o d z -an e k ; 23.00 O sta tn i ew iadom ości i 
t a ro  u n ik a ty , 23.05 Z akończen ie  p ro g ram u .

TEATR 5 MUłYKi-
T E A T R  M I E J S K I  N A  P O H U L A N C E .

— Dziś, w p ią te k  d n ia  29 Iipca o goJz. 
3 30 wiecz. jed n o  z o s ta tn ich  p rzed staw ień  
św ietnej k o m ed ii -współczesnej w 3 ak ta ch  
(9 o b razach ) „Szóste p ię tro "  w w ykonan iu  
D p . B illiżank i, G ołaszew skiej, Ja s iń sk ie j - 
B ętkow skiej, M ichalsk ie j, W olsk ie j, W iedeń  
sk le j, C zaplińskiego, D zw onkow skiego, Ko- 
czanow icza, S taszew skiego, KubińsKiego, J» 
leńskiego, K o z lo w sk i^ o  i W o źn iak a .

—  D w ł  pożegnalne  p rzed staw ien ia  pe « '  
n ach  p ropag an d o w y ch ! W  niedzielę  d n ia  31 
Iipca odbędą się  dwa pożegnalne p rzed sta ­
w ienia: o godz. 4.15 po  poł. „Szóste p ię tro "  
w p rem iero w ej obsadzie  i o godz. 8.30 wie-cz 
„ Jan "  z p . R om anem  Hicrow sk.im  w  roli 
ty tu łow ej —  w  ro la c h  g łów nych p. p. M. 
Szpakiew iczow a, B. Jag larz , G. O ran o w sk a  o- 
raz H. B uynów na, J. B udzyńsk i, P . Po łoń  
ski, T . Surow a. Ceny p ro p ag an d o w e . Będą 
lo dw a o s ta tn ie  p rzedstaw denia , wr k tó ry ch  
n t p ó ł  pożegna W ilno .

—  Pr em ie ra  w T ea trze  n a  P o h u lan ce , We 
w torek  d n ia  2 s ie rp n ia  T e a tr  M iejski n a  Po 
h u lan ce  d a je  o s ta tn ią  p re m ie rę  obecnego se 
to n u , k tó ra  jednocześn ie  będzie  z am k n ię ­
ciem siedm io letn iego  o k resu  p ra c y  w W il- 
n :? obecnej D yrekcji. D ana będzie sz tu k a  wy 
b itnego  p o e ty  W o jc iech a  B ąka p. t. „ P ro ­
test". O bsadę s tan o w ią  p. p . T. K oronkie- 
w iczów na (ak to rk a  T e a tru  Poznańsk iego), 
J, W asilew sk i, I. Ja sm sk a  - D etkow ska i J. 
W iedeńska.

Dokoła Ktl.tórnfy na sziatfia 
Biehiakonif — Uda

Przejazd kolejow y nie był strzeżony. Szofer m usiał widzieć
zbliżający się ^bciąc

żony i n ie  p o siad a  sz labanów  ochronnych  
„dal gazu", ro a ją t n ad zieję , że zdąży prze  
jechać.

Pociąg  jed n a k  u d erzy ł w ty ln ą  część sa 
n^ochodu, p o w odu jąc  trag iczne  następstw a.

Po w yzdrow ien iu  szo fera  zo stan ie  on po 
c iągn ięty  do odpow iedzialności sądow e, za 
lekkom yślne  spow odow anie  w ypadku, mo 
gącego pociągnąć  za sobą o fiary  w ludz ach.

S tan zdrow ia o fia r ka tastro fy1 i-ew ina i 
M n śn ik a  nie jest groźny. Jeden  m a p o tłu  
czoną głowę, drugi p o łam an ą  rękę. P o n ad to  
o l a j  doznali ogólnych obrażeń .

W czo ra j donieśliśmy o tragicznym  wy­
padku na szlaku kolejowym Bieniakom e — 
Lida gdzie pociąg osobowy zm iażdżył samo 
chód ciężarowcy, zdążający z ładunkiem  ma 
szyn rolniczych do Oszmiany.

Szosa, k tó rą  „echał sam ochód , p rzeb iega 
w zdłuż to ru  Kolejowego, było w ięc n iem ożli 
V 'cścią, by  szo fer Ju d e i Lew in, p ro w adzący  
sam ochód , n ie zau w aży ł zb liżającego  się  po 
ciągu .

P raw d o p o d o b n ie  szo fer „prze liczy ł się". 
K orzy sta jąc  z tego, że p rzejazd  ko lejow y, na 
k tó ry m  w ydarzy ł się w ypadek, nie jest strze



„K U R JE k" (4S24J.

Zebił przyjaciela żony
M ichniewicz Michał, m-c kol. Lepion- 

ka, gm. kucewiekiej zameldował w  dniu 
25 bm., że wystrzałem z posiadanej nie­
legalnie fuzji myśliwskiej zabił w nocy 
kochanka swej żony Ciulkiewicza Jana,

m-c kol. Dębniak. Ciulkiewicz, w edług  
oświadczeń zabójcy, miał mu początko 
wo grozić zabójstwem, a krytycznej nocy 
usiłował naw et dostać się do mieszkania 
Michniewfcza.

Wykryje autor? anenimu
»* procesie FJelsc#!«ff*0 3 ief

P ro k u ra to r  Sądu A pelacyjnego w K rako- 
v.,.: w ykry ł a u to ra  k łam liw y ch  an on im ów  
sp rzed  dw óch la t w aferze  P ary lew iczo w ej i 
F le isch ero  wej.

W  trak c ie  dochodzeń  p rzec iw ko  P ary le- 
a iczo w ej w płynęło  w s ie rp n iu  1936 r. na rę 
c» sędziego śledczego dla sp raw  szczególnej 
w agi, d ra  K orusiew icza, anon im o w e d o n ie ­
sien ie  p rzec iw ko  sędziem u d .ro w i Józefow i 
S la n k ‘ewiczowi z B rzeska. S tw ierdzono  z ca 
tą  pew nością, że an o n im  był oszczerstw em .

W  dw a la la  p ó źn ie j w sty czn iu  1938 r. p ro  
k u ra to r  Sądu  A pelacyjnego w K rakow ie, roz 
p a lru ją c  zażalen ie , w niesione w in n e j sp ra  
wie, na  o rzeczen ie  p ro k u ra to ra  Sądu O kre 
gowego w T arnow ie , s tw ierdził, że zażalen ie  
to p isan e  je s t tą  sam ą  ręką, co an o n im  
sp rzed  dw óch lat. Z ażalen ie  w nosił Józef Sło 
w iński z B rzeska.

S łow ińsk iego  a resz to w an o . P rz y z n a ł się, 
że je s t a u to rem  an on im u . Spraw ę ro z p a try ­
wać będzie Sąd O kręgow y w T arnow ie .

Nowe ks p k i 9 Polste
W ARSZAW A (Pat). N iem al ró w nocześ­

nie u k aza ły  się o sta tn io  z d ru k u  dw ie n ad er 
in te resu jące  i s ta ra n n ie  p rzy g o to w an e  p race  
e Polsce dzisie jszej.

P ie rw sza  z n ich  —  „T ow ns an d  people  
of m o d ern  P o la n d “ (R. M. Mc. Bri.de and  
C.o. New Y ork  1938, s tr  234, 8 m ap  38 ilu 
s tracy j). K siążka w yszła spod  p ió ra  zn an e ­
go pub licy sty  i ek o n o m isty  am ery kańsk iego  
R oberta  Medili Mc B ride, k tó ry  w ubiegłym  
ro k u  baw ił w P o lsce  p rzez  k ilk a  tygodni 
A utor w obszernym , b lisko  400 stron icow ym  
ćz ele k reśli ob raz  naszego k ra ju  w słow ach 
pełnych u zn an ia  dla w ysiłku  P o lsk i Niepod 
ległej o raz  zachw ytu  dla w a lo rów  tu rystycz  
ni,ch k ra ju  i b o gactw a fo lk lo ru . Specjalne 
rozdzia ły  pośw ięcone są  sto licy , Gdyni, K ra 
kow ow i, W iln u  i P o znan iow i, B iałow ieży 
: z iem iom  górsk im  Polsk i. Poza tym  a u to r  
p rzy p o m in a  w sk ró c ie  w ażniejsze  e tapy  hi 
sto rii poM ycznej k ra ju  i k reśli persp ek ty w y  
jej ro zw o ju  m ocarstw ow ego , gospodarczego  
i k u ltu ra ln eg o .

N ak ładem  firm y  V alen tino  B om pian i w 
M ediolanie u k a za ła  się p ra c a  A rnolda F ra - 
leil; p. t. „P o lo n ia  f ro n tie ra  d ‘E u ro p a “ (Me 
d to lan  1938, str . 351, 38 w k ład ek  ilustr.). 
K siążka u k aza ła  się  w serii „L ib ri Scclti — 
P a n o ra m a  del n o stro  tem po".

Żywo n ap isan a  p ra ca  p. F ra te ileg o  p r?y- 
pesi p las ty czn y  ob raz  Po lsk i d z isie jszej i 
głów nych p rąd ó w  n u rtu ją cy c h  w je j  życiu 
po litycznym , spo łecznym  i gospodarczym . 
Specjaln ie  m ocno  podikreśla a u to r  ro lę dzie 
jo w ą  P o isk i jak o  b as tio n u  IuiM-ury zach o d n io  
e u ro p ejsk ie j n a  p o g ran iczu  wschod-ti. S p ra ­
wom k u ltu ra ln y m  pośw ięca a u to r  rów nież 
wiele m iejsca, oddzie lny  ro zd z ia ł pośw ięca 
tea trow i po lsk iem u, d la k tó rego  m a wiele 
słów zachw ytu . Poza  tym  sp ec ja ln e  rozdzia 
ły pośw ięcone  są  nast. sp raw o m , językow i, 
szko ln ic tw u , sp raw ie  żydow skiej, sp raw om  
m niejszościow ym , Śląskow i, ziem iom  g ó r­
skim  i pejzażow i k ra ju , do k u m en to m  wpły 
wu k u ltu ry  w łosk ie j w Polsce, sp raw o m  gos 
ły  pośw ięcone  są  nast. sp raw o m : językow i,
w ana.

S y g n a tu ra : 496/3-8 r.

Obwieszczenie
O LICYTACJI RUCH OM OŚCI

K o m o rn ik  Sądu G rodzkiego w N ow ogród 
ku, I re w iru  A ntoni B iru la , m ający  kancela  
rię  w N ow ogródku , u l. 3 M aja N r 4 n a  p o d ­
staw ie  a r t. 602 k, p. c. p o d a je  do p u b liczn e j 
w iadom ości, że d n ia  22 s ie rp n ia  1938 r. o 
godz. 9 w N ow ogródku , p rzy  ul. K ościelnej 
Nr 97 odbędzie  się l .s z a  l icy tac ja  ru ch o  
m ości, n a leżących  do Icka  G urw icza, sk ład a  
jących  się  z udzia łu  d łu żn ik a  w w ysokości 
40 p roc . w Sp. „Z ak łady  Przem ysłow e T a r  
m łyn I. G urw icz Z. G ołub i M. L. R onies i 
S -ka“ oszacow anych  na łączn ą  sum ę zł 3500.

R uchom ości m ożna  og lądać  w dn iu  licy 
facji w m iejscu  i czasie w yżej oznaczonym .

D nia 25 Lipca 1938 r.
K om ornik. A ntoni B iru la .

L I P S K I E ________

DOKTOR

i .  C i e r n y
C h oroby  w eneryczne, sk ó rn e  i m oczoplciow e 

LIDA, ul 3-go M aja 4.

-— A to jes t  m ój p o r t r e t  — w p r  
Aha! I d la tego  p raw d o p o d o b n ie

L E K i* & Z ■£
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DR MED. JANINA

Piotrowicz Jurczenkowo
o rd y n a to r  szp ita la  Sawicz.

Choroby skórne, weneryczne i kobiece  
przeprowadziła się  

na ul. Jag ie llo ń sk ą  16 m. 6 , teł. 18 66 . 
Przyjm uje od 5 do 7 wlecz.

AKUSZERKI
A K U S Z E R K A

.'faria Laknerowa
przyjm uje od godz. 9 rano do godz. 7 wiecz 
— ul. Jakuba Jasińskiego 1 a - l  róg ul. 

3 go Maja obok Sądu

£>wdz'e nosiłem  w tedy  długie włosy! 
n ie  o d razu  p a n a  pozna łem !

Przatarg
nieograniczony

Z arząd  Spółdzie ln i M leczarsk ie j w Ksa 
w ery i.ow ie ogłasza iz dn ia  7 s ie rp n ia  1938 r. 
o godzin ie  14, w lo k alu  U rzędu  G m iny S zar 
kowszczyizna, pow . D zisna, odbędzie  się  p rze  
ta rg  n a  budow ę m leczarn i. P la n y  i ślepy 
k o sz to ry s  og lądać  w U rzędzie Gm iny. O ferty  
sk ła d ać  w  cenach  jed n o s tk o w y ch  na w yko­
n an ie  poszczególnych  ro b ó t z w łasnego m a­
te ria łu .

Z arząd .

 L  E  T  K  B S  K ; Jjj t
LETN ISK O . D w ór w iejsk i p rzy jm ie  k il­

k a  osób z całodziennym  u trzy m an iem  /a  
2 zl 70 gr dzienn ie. Stół b. obfity , m oc j a ­
gód R zeka tuż  p rzy  dw orze, je s t rad io , k ro ­
kiet, p iłk a . P ocz ta  codzienn ie , kośc ió ł o 3 
kim . R ardzo m iły  jes t tu ta j  i n ielcrępu jący  
w ypoczynek. Szczegóły osobiście  od godz. 
10 do 11 ran o  A dres: M ickiew icza 5 m. 8. ^

L ET N ISK O  w e  dw orze  K aro linów . Ś h c z - 

na, su ch a  m ie jscow ość  — kąpie l, ló d k t.  Wy­
cieczki: N arocz, Szw akszty . U trzy m an ie  do ­
bre  —  3 zł. dzienn ie. W iad o m o ść: W ilno , 
Śn iadeck ich  3 m. 7, godz. 4— 5 pp.

P R A C A
fTTTTTTTTTTTTU T "-. - » -  T»v> .-TTłTTTTTTTTT-

AGENTOW(KI) zdolnych , w ym ow nych  
na  n a jlep szy ch  w a ru n k ac h  p o szu k u je  Po lsk i 
Z akład  P o rtre to w y  „PA TRIA " Kielce, sk rz . 
pocztow a 291.

ZDOLNEGO, solidnego , a je n ta  z dzia łu  
p ap iern iczego  .poszuku je  się. Z głoszenia 
„Św iat", Lw ów , ul. K o ra lu ick a  2, pod  W i­
doków ki".

S C r p n o  i s p r E f i a l a S :
„-„w . „yyfryT -T T T ł” 'ł

DOM DREW NIANY na w łasne j ziem i z 
ogródkiem  ow ocow ym  i s tu d n ią  z pow odu 
w yjazdu  sprzedam  bez p o śred n ik a  z wolnym  
m ieszkan iem  — ul. C iiełm ska 25.

P rem iera . Dwa D iękne film y. U D aw no n iew idziany  u lu b ie n iec

« l  n e r *
9 4  w o to czen iu  na js ły n n ie jszy ch  p a ry sk ich  z e sp -ló w  i n a io lęk ie  szvch ko b m t św iata

M w n a jw sp an ia lsze j -  f f t .  § 4?  J l  T T  I g i  B łiS g @ M
k o m ed ii m uzycznej j | j |  ^  S U  & Ę ,  ■  (Soi IrlS , 8 ®  3

w Języku polskim  i i  Z  t o b ą  n a  k o n i e c  ś w i a t a 11

Pierrrerą. L egen darny  przepychem  egzo tyczn y  fi'm
o  intrygach w pałacu  m aharadży

„TYGRYS ESZHAPURlf
Praw dziw a m iło ść  i zazd rość  p o tęż n eg o  w ładcy h in d u sk ieg o . 

O ry g ina lny  b a le t  h in d u sk i. F an tas ty czn a  w ystaw a. A u ten ty czn e  zd jęcia .

( W M T a w m  i  z = “‘“ k in n  D’e« y nne d o  dB- 2 - v n l -S W I M  I w  W I I *  f  O d 2  s l e p n ia  a rcy d z ie ło  po lsk ie j p ro d u k c it firm ow ej p. t.

M i t c  l a >
na tle  pow ieści Stefana Ż erom skiego

p C N B S K O : Gustaw Frtthllch i Lida Sarcw a w cza ru jące j o p ę re tc e  film .

„talom unuiir

Kupujemy k ażd ą  Ilość teg o ro czn eg o  
MIODU, do jrzatych  . S E R Ó W  
litew skich I GRZYBÓW suszort

Płacimy najw yższe ceny

Smółka ChrześrijansKa

E K O N O M I A "
Baranowicz*-, ul. S zep tyck iego  50

te le fo n  9?

^ u u i i i i u u u ż u u u t m t u i M A m i u i *  •

|  K i n o  T e a t r  „  P A N 111
w Baranowiczach ►

Dziś. Jadwiga Sm osarska w film ie  E

R0  1614
5  C hór D ana i kozaków  k u b a ń sk ich  ► 
TTTTTTTf TTTYTTTTrTTT▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼ YTTYYTTYTTT

B A R A N O W S K I E
NO W O CZESN E rad io o d b io rn ik i - detefony  
na g łośn ik , p rzy sto so w an e  d-o m iejscow ej 
rozgłośni w B aran o w iczach , po leca  f irm a  
R ożnow ski i K a raś B aranow icze, N ow ogró­
dzka  2, tel. 141.

H i u ś w I e s S c E ©  -
C h rześc ijań sk i sk lep  sk ó r i obuw ia 

CIEŚLAK B., K łeck — R ynek 
W y k o n u je  so lidn ie , szybko i tan io  -wszelkie 

obsla lu n k i.

N adorogram - UROZMAICONE DODATKI. 1'ocz, seansów  o  6 -ej, w nlcdz. i św , e  4-ej

mmoGttszm
J. KARLIK
Wilno, Niemiecka 35, tel. 605

OGŁOSZEN IA
DO WSZYSTKICH PISM
D O G O D N E  WARUNKI 

Y 3      ___

Trzydzieści lat tem u Bleriot przeleciał na sam olocie swej konstrukcji kanał La 
M ancne. Członkow ie Towarzystwa „Arts Sciences e t Lettres" uczcili tę  rocznicę 
składając na grobie n iedaw no zm arłego znakom itego  konstruktora lo tn iczego 
w ien iec , k‘óry to  mom ent w.dzimy na naszym zc^ociu.

Tour de France

Na zdjęciu —  fragm ent z 15 e tep u  słynnego wyścigu kolarskiego Tour d e  Fran­
ce, na trasie  Br.a ięon —  Aix les Ba ns. Prow adzi Sylvera M aes.

S y m b o l  ivi?Ik?£ci i n i e ś m ie r t e H o ś c !  J j p o n i i

Szkolna mLjdzież japońska odbyw a przy dźwiękach radia ćwiczenia gim nastycz­
n e  u słó p  góry Fudżi, która dla Japonii jest symbolem j e j  w ielkości, tak jak d la  
S tanów  Zjednoczonych jest nim pomnik W olności, a dla W ielkiej Brytanii —

pom nik adm irała Nelsona.

Uczczenie Bieriot a

R EDAK CJA i ADM INISTRACJA 
K onto P.K .O . 700.312. K onto rozrach. 1, W ilno 1 
C e n t r a l a ;  W ilno, ul. Biskupa B andurskiego 4 
R edakcja: tel. 79. G odziny  przyjęć 1—3 po po łudniu  
A dm inistracja: tel. 99—czynna od godz. 9.30— 15.30 
D rukarnia: teł. 3-40. R edakcja rękopisów  nie zwraca.

O d d z i a ł y  N o w o g ró d e k , ul. B azyliańska 35, tel. 169; 
L id a , ul. G órn iańska  8, te l. 136; B a ra n o w ic z e , 
U łańska 11; B rz eść  n /B .. P ierack iego  19, tel. 224; 
P iń sk , D om inikańska 40.

P rz e d s ta w ic ie ls tw a :  Kłeck, N ieśw ież, S łon im , S tołpce, 
Szczuczyn, W ołożyn, W ilejka, G rodno  — 3 Maja 6, 
Suw ałki — Em. P la te r Równe — 3-go Maja 13, 
W ołkow ysk — Brzeska 9/1.

CENA PRENUM ERATY miesięcznie: 
z odnoszeniem  do domu w kraju — 
3 zł., za granicą 6 zł., z odbiorem w 
administracji zł. 2.50. na wsi, w miej­
scowościach, gazie niema urzędu po­

cztowego ani agencji zł. 2.50.

CENY OG ŁO SZEŃ : Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w tekście 60g r, 
za tekstem 30 gr, drobne 10 gr. za wyraz, kronika redakc. i komunikaty 60 g r 
za wiersz jednoszp. Do tych cen dolicza się za ogłoszenia cyfrowe tabelarycz­
ne 50%- Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-łamowy. Za 
treść ogłoszeń i rubrykę .nadesłane* redakcja nie odpowiada. Aamimstracja 
zastrzega sobie orawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrze­
żeń miejsca. Ógłoszcnia są przyjmowane w godz. 9.30 — 16.30 1 17 — 19

W ydaw nictw o „Kurjer W ileński* Sp z o , o. Druk. „Zn cz*, W ilno, ul. B isk. bandurskiego 4, tel. 3-40 uoci. « c. b u m if im o ,  wu«utu u Redaktor odp. J ó z e l  O n u sa jt ls


